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8-my pojedynek piłkarzy Polski i Rumunii
Warszawa, 30 czerwca.

Poraź drugi w ciągu dziesięciu dni sygnał 
plantowy wzywa piłkarzy polskich do go- 
jtowości bojowej.

Nic przebrzmiały Jesseze surmy łrtumfu 
Irarszawskiego, a Już na horyzoncie poja- 
irlają się nowe cele 1 nowe zadania. W nle- 

klrlelę 4 lipca na boisku Łódzkiego Klubu 
(Sportowego rozegra nasza reprezentacja pił- 
fcarska mecz międzypaństwowy z Rumunią. 
f Rzucając okiem wstecz aż do pamiętnego 
jj wrzenia 1922 roku, kiedy to w Czerniow- 
hach nawiązane zostały pierwsze nici polsko 
kumuńskieg porozumienia sportowego, 
^.twierdzić musimy, że linia rozwojowa pełna 
(była załamań i niekonsekwencyj.
l W rok po meczu w stolicy Bukowiny odbyt 
Blę rewanż we Lwowie, a potem — przerwa 
aż do 1927 r. Nieporozumienia flnlnsowe 
wymagały zawiłych pertraktaeyj,' by wrócić 
znów na.normalną drogę. Fajkę pokoju wy
palono wprawdzie w Bukareszcie w 1927 r. 
jednak po akcie tym nastąpiła — czterolet
nia. luka! Dopiero od r. 1931 osiągnięto laką 
taką stabilizację, której widomym inakretn

były ertsry meer. w «reśclofetnłni okresie. 
Nle wiele brakowało, by obecnie znów doszło 
do konfliktu na tle wyboru Łodzi. Na 
szczęście burzę zażegnano i dzięki temu ata 
niemy się Świadkami Jeszcze jednego poje
dynku.
NIERÓWNOŚĆ W STOSUNKU DO RUMUNÓW 
pokutowała nie tylko na terenie ,,dyploma
tycznym", ale I też w dziedzinie sportowej, 
Robiąc przegląd ubiegłych lat, za zdziwie
niem awlerdzamy dziwną lekkomyślność z 

jaką przez długi czas odnoszono się do spot
kań z południowym sąsiadem. W drużynach 
reprezentacyjnych, wysyłanych przeciw Ru
munom znajdujemy nazwiska graczy, któ
rzy nigdy przed tym, ani też nigdy po tym 
nie dostąpili zaszczytu noszenia koszulki z 
Białym Orłem. Uważano widocznie, że moż
na sobie pozwolić na tego rodzaju lekcewa
żenie ■ przeciwnika, który nie cieszył się na 
rynkach piłkarskich wielką marką. Był to za
sadniczy błąd, za który płaci się obecnie ne
gatywnym bilansem dotychczasowych spotkań

Sizzeżwte.-.lł wkcir.pllo dość późno, 
nawet u późno, Wprawdzie w roku

monę 
iwa

pądlcu by JMna ze stroń ranoterwać mogła 
dwa kolejne zwycięstwa. 

W OBOZIE POLSKIM 
panuje nastrój spokojny, nie tyle ze wzglę
du na wiarę w przyrodzone prawa, lecz ra
czej z powodu ostatnich wypadków.

Wizyta szwedzka w obu zaprzyjaźnionych 
stolicach wzięta z gola nieoczekiwany obrót. 
Podczas gdy w Warszawie goście północni 
przegrali gładko 1:3 w Bukareszcie, gdzie 
Uczono na bezapelacyjne zwycięstwo swoich, 
nastąpiło przykre rozciarowanlel 

Szwedzi mimo zdeprymowania uprzednią 
klęską, zdołali uzyskać wynik remisowy. Po
prawił on nietylko humory wycieczkowiczów 
z dalekiego kraju, ale i w niemniejszym stop 
ni r> U^eSZJI -..Henie i pomiędzy Kotlarczykiem — Wasiewiczetn i

Przede wszystka poprawBo 1« wydatni CI wleriyć źe t ra.
samopoczucie naszych ,,repów". Nabrali oni J ... .....

. , . . , , . , . . zem będzie lepiej, ze doświadczenia war-przekonania źe diabeł nic tak straszny, 1 je- 1
śll Szwedzi’potrafili na boisku rumuńskim . s^wskle nie pójdą na mamę. Być może zresz 
wywalczyć remis, to Polacy pogromcy Ich n,c! ie normalny sposób gry (atak rumuński 
mają najmniejszego powodu z góry Już tra-1 ustawiony w piątkę) będzie bardziej odpo- 
cii wiarę w m s-aaw. •«“*“ Poraocniknm.

Nie należy naturalnie przesadzać 1 Tccre- Spodziewamy się zresztą, że tym razem na.

NASI NIEDZIELNI PRZECIWNICY REPREZENTACJA RUMUNII
Stoją od prawej: fuhasz (śr. pomocy), Covaci (pr. łącznik), Burger (pr. obrońca), Bodola (ł. łącz
nik), Vintila (pr. pomocnik), Baratky (śr. napadu), Moldoveanu (pr. skrzydło), Dobay (ł. skrzy

dło), Rafinsky (l. pomocnik), David (bramkarz), Albu (l. obrońca)
myśli, zachować równowagę duchową 1 tym dotor» opanowanie przez Rumunów główek i 
też przełamać ewentualną złą passę. Rumuni dobrą fch formę biegową.
zniechęcają się dość szybko, szczególnie, gdy 
brak im oparcia o własną widownię.

Gra pomocy naszej znalazła wszędzie dość 
krytyczną ocenę. Podirzymujemy i teraz opl- 

że główną wadą bjl brak współpracy

OCENIAJĄC B. REALNIE MOŻLIWOŚCI 
SUKCESU 

naszej drużyny nie obcięlibyśmy jednak wy
twarzać nastrojów zbytniej pewności siebie, 
która zdaje się zgubiła Rumunów ostatniej 

| niedzieli. Nie lekceważymy bynajmniej ich s-
i miejętności 1 walorów, które wykazali w ca- 
j lej pełni w tak ciężkich meczach jak z repre- 

Mecz piłkarski Polska — Rumunia w notacją Czechosłowacji. Opinia fachowców 
Łodzi, otrzyma ramy godne spotkania

pierwszorzędny skład Polski zdobył sobie 
przebojem uznanie Bukaresztu, wygrywając 
5:0, ale to, co nastąpiło po tym, miało Już 
właściwie charakter

POTYCZEK STRAŻY TYLNYCH
zakrywających odwrót. Trudno bowiem Ka
czej określić mecz lwowski w r. 1933, kiedy 
to przy wielkim szczęściu 1 wyrozumiałości 
sędziego udało nam się wyciągnąć wynik rc- 
mismvy! Mecz ten przejdzie zresztą do hi
storii I z innego względu. Z polskiej strony 
brało w nim udział czternastu graczy.

Mecz lwowski byt bodajże pierwszym wy
raźnym sygnałem alarmowym, zwiastującym u- 
padek formy Drużyny Narodowej 1 bezhoło- 
wie całego systemu. Łączył on się w prostej 
linii z najbliższym spotkaniem w Bukaresz
cie, które przyniosło wreszcie Rumunom nie
cierpliwie oczekiwaną rehabilitację w posta-

tyczne porównanie wyników cyfrowych do ni-1 pastnicy nie zapomną
czego nie prowadzi, nie ulega jednak wąt- i O KONIECZNOŚCI COFANIA SIB 
pilwości, że wywierają one sugestywny | 1 wypełnienia luki, jaka powstaje z chwilą, 
wpływ, który w pewnych wypadkach może * £dy pomoc zmuszona jest trzymać się bar- 
okazać się zbawiennym. dziej tyłów.

i Z wielkim zainteresowaniem oczekujemy
BIORAC RZECZ NA TRZEŹWO wyMępu ataku pod nową batutą. Matyas w

należy stwierdzić, że Rumuni nie będą lat- j niedzielę nie próżnował, grał w drugiej dru 
wym. przeciwnikiem. Połowiczna porażka pak fVnie swego klubu i to zdaje się w dość

i oceniamy mecz ze Szwedami) raczej ich po- i cięiihira meczu z Ukrainą, powinien za tym
drażniła, nlź załamała. Ten drugi moment na w odpowiedniej kondycji. Umiejętności 
stąpiłby dopiero wówczas, gdyby na boisku tec]tnicznych n;e zatracił, tak że do spółki 
łódzkim spotkali się z miejsca ze zdecydo- , z WiHmowsedm potrafi może narzucić kole-
wanym oporem 1 nabrali przekonania że uprą' 
wa bynajmniej nie wygląda tak łatwo, jak ( 

to sobie w pięknych snach wyimaginowali.
Mimo licznych zastrzeżeń, Jakie nasuwał' 

mecz warszawski, jedno Jest pewne. Polskiej I 
drużynie narodowej nic brak było animu
szu. Werwą, energią J zapałem pokrywano (

reprezentacyjnego. Na mecz ma przy
być zastępca posła rumuńskiego w War 
sza wie i w charakterze gościa ŁZOPIN, 
gen. Bońtóa-Uzdcwiiki; Przygotowania 
orgamzacyjne są itrż na ukończeniu. 
Przedsprzedaż biletów rozpoczęta się 
w środę w kilkunastu punktach miasta. 
Rumuni przybędą w piątek w południe 
i zamieszkają w Grand Hotelu, dokąd 
ziedzie w ciągu soboty jednestka pol
ska oraz sędzia, Węgier P. Klug.
7 mieczów polska — rumunia.

1922 — Czerniowce
1923 — Lwów
1927 — Bukareszt
1931 — Warszawa
1.932 — Bukareszt
1934 — Lwów
1935 — Bukareszt

1,937 — Łódź

czeskich była zgodna, że wynik remisowy byi
raczej krzywdzący dla gospodarzy,, którzy 
okazali się przeciwnikiem zupełnie równorzęd 
nym, technicznie i taktycznie wykwatifiką- 
w&tiynz. Wyniki ' jakie uzyskały drużyny bu* 
kareszteńskie z czołowymi zespołami środko
wej Europy są niemniej ważkim świadectwem 
podobnie jak I fakt dopuszczenia mistrza Ru
munii do Mitropacup*

Rumuni grać umieją / na pewno w kunszcie, 
tym nie ustępują naszym piłkarzom, ewen
tualna przewaga ich nie może jednak być tak 
wielka, by z góry już rezygnować z włas
nych szans. Dlatego też wierzymy w możli
wość rewanżu 1 rehabilitacji przykrej porai- 

bukaresztenskiej!

MISS SCRIVEN
uległa iv ćwierćfinale Jędrzejów-

el zwycięstwa 4:1! I tym razem wina w wici- braki taktyczne i tymi to przede wszystkim j 
klej mierze obarczała polskie kierownictwo; walorami wywalczono cenne [zwycięstwo, i 
mecz bowiem znów przemienił się w niesa-1 Fakt ten pozwala nam wierzyć, że Rumunów 
mówiły kontredans zmieniających ale PQ|-i oczekiwać będzie w Łodzi zespół twardy nlz- 
Mtich graczy. < ustępliwy i dobry kondycyjnie. Na pokonanie '

ZWOLENNICY PRAWA SERII go nie wystarczą więc tylko szaleńcze bie-
mogjłby z dotychczasowych spotkań wyffii- । gi >Kcz trzeba będzie zdobyć sla na bogaty 
nąć z łatwością pewne wnioski. Tak więc ' repertuar trików technicznych i komblnacyj- 
po trzech remisach nastąpiła klęska 1 rwy- i nych.
cięstwo Polski, po tym znów remis i zwy-1 Obrona polska Szczepaniak — Olentia Jest

--- -------------------------------- -------- - - ' cięstwo Rumunii. Obecnie więc powinlenby dostatecznie szybka • dostatecznie odważna. 
skici, otwierając jej drogą do nastąpić znów sukces Polski tub przynaj- I Rzecz najważniejsza, by pomoc potrafiła z

---- - mi|ej remis dotychczas bowiem nie było wy- I miejsca ruszyć pełną parą i od razu zaszaetto

■cłęstwo Rumunii.

półfinału.

li
wać przeciwnika.

PIERWSZE MINUTY BĘDĄ BODAJŻE 
DECYDUJĄCE

Rumuni utartym zwyczajem wystartują z 
temperamentem. Okiełznanie go i osadzenie w 
miejscu przynieść może nietylko skutek do
raźny, ale zaważyć rozstrzygająco na dal- 

। szym biegu wypadków. Rumuni należą do
kategorii piłkarzy ulegających nastrojom.
Nie posiad«3ją oni jeszcze obycia ( dośwład’ 

I czenia Węgrów, Włochów czy Hiszpanów, 

którzy przy ciemniejszym temperamencie, u? 
mieją jednak, gdy nie wszystko idzie po

PARKER • PA JKOWSKI
rewelacja Wimbledonu, wyeliminował w ćwierćfinale Henkla.

gon swym grę przyziemną, która 1 w tym 
wypadku będzie obowiązająca, ze względu na

WISŁA - WARTA 2:0
Jedna z wielu Interwencji Fontowicza. Od prawej: 'Artur, Sołty

siak, Gryszkiewicz, Gracz i Fontowicz.
PRZED KLASZTOREM 

JASNOGÓRSKIM
Stoją Kluj, Napierała i Olecki

TAK STRACIŁ BRADDOCK MISTRZOSTWO 
ŚWIATA

W ósmej rundzie meczu z Louisem

ZWYCIĘSKI SKOK KOTKASA
Olbrzymi Finlcmdczyk przekroczył lekko wysokość 197 cm 

u’ Antwerpii.
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Dziennikarz szwedzki
o szansach Polaków
r We wtorek na Okęciu znów za- 
Zoiło się sportowcami. Wylądowali na 
nim Szwedzi w przelocie z Bukaresztu 
do Malino. Oczekiwali .ich reprezen
tanci PZPN pik. dr. Żołędziowski, inż. 
Przeworski, kpL Nikolski, pp. Giełda 
i Michałowski.

Szwedzi zjedli śniadanie i 17-stu od 
leciało dalej, natomiast pięciu dla bra
ku miejsca zostało w Warszawie do 
Piątku rano. M. in. został też przed
stawiciel „Idrottsbladet" red. Skiild.

Opinia Szwedów o meczu bukaresz 
fańskim jest bardzo różnorodna. Pod
czas gdy jedni nie bardzo sobie cenią 
Rumunów, drudzy sceptycznie zapa
trują się na własną drużynę i stwier
dzają lojalnie, że lepiej prezentowali 
się gospodarze.

Red. Skdld odnajduje przyczynę 
względnie dobrego dla Szwedów wy
niku w swoistej taktyce. Szwedzi na
stawieni byli całkowicie na defenzy- 
wę. Były okresy, w których prawie 
wszystko Koncentrowało się na włas
nym przedpolu. W ataku operowało 
conajwyżej trzech Szwedów, a fakt, 
że parokrotnie potrafili oni przełamać 
linie defenzywne Rumunów świadczy 
o nienajlepszej obronie.

Wedle p. Skólda gra w ogólnych 
zarysach wyglądała w ten sposób, że 
Szwedzi dopuszczali Rumunów do ja
kich 30 mtr. przed własną bramkę, 
gdzie napotykali na zorganizowany 
opór. W konsekwencji zmuszeni byli 
Rumuni strzelać przeważnie z daleka, 
nie popisując się zbytnią celnością.. 
Parokrotnie udało im się sforsować '
masyw obronny wówczas jednak na 
drodze swej napotykali Sjoberga, któ 
ry grał w bramce wprost fenomenal
nie.

Rumuni grali szybko z temperamen
tem, popełniali jednak — wedle opinii 
kolegi ze Sztokholmu — wiele błędów 
taktycznych. Niebezpieczna była le
wa strona.
_ Gdy chodzi o szanse na Łódź, to p. 
Skóld uważa, że nie są one dla Polski 
złe, niemniej jednak nie należy Rumu
nów lekceważyć, gdyż nie ustępują u- 
miejętnościami polskim-------------- ------ piłkarzom.
Wiele, zależeć bedzie od nastawienia
psychicznego I sposobu rozpoczęcia 
gry. Oddanie Rumunom • ■ ■ ■- - ----- ...... —- inicjatywy
może kosztować utratę zwycięstwa. 
Ze względu na szybkość wskazana 
jest w każdym razie ostrożność.

Bardziej pesymistycznie zapatruje 
się p. Bergman kierownik ekspedycji. 
Uważa on, że Polacy muszą wygrać i 
zwrócił na to nawet uwagę Rumunom, 
którzy rozczarowani wymikiem meczu 
ze Szwedami mocno popuścili z tonu.

Zdaniem p. Bergmana mecz byl dla 
Szwedów do wygrania, gdyż dopiero 
rzut karny na .kilka minut przed koń- 
cern umożliwił gospodarzom wyrów
nanie. O ten rzut karny ma p. Berg
man pretensje do doskonałego poza 
tym sędziego Langenusa.

. Bilans 76 meczów 
«reprezentacji piłkarskiej 

Polski
Zwycięstw 
Remisów’ 
Porażek

12.
35.

M4. 
164.

Bramek zdobytych —
Bramek straconych —j
Zwycięstwo nad Szwedami doprowa- 

Jfziło do równowagi nasz stosunek bram 
kowy, który od czasu katastrofalnej po 
rażk! w ub. roku w Belgradzie (3:9) był 
negatywny.

Mecze z Rumunią odbyły się trzy ra
ty na boisku Dolskim (Lwów 2 i War
szawa 1), czterokrotnie w Rumunii 
Czerniowce, 3 Bukareszt).

SĘDZIOWALI: 
19^ —< Schmidt (Austria). 
1923 — C. Koppehel (Niemcy). 
1927 — dr Stepanovsky (CzsL). 
1931 — Cejnar (Czst.).
.1932 — Fabris (Węgry).
11934 — Fabris (Węgry). 
.1935 — Rujic (Jugj.
Bramki dla Polski zdobyli:

(1

1932 —
Dużniak; 1923 — Kuchar; 1927 — Ka
łuża. Pazurek I. Wójcik; 1,931 — Na
wrot, Wypijewski: 193? — Nawrot 3, 
Matyas, Wypijewski: 1934 — Marty
na 2 karne, Urban; 1935 — Pazurek I.

Najwięcej bramek zdobył Nawrot 4, 
iSalei: Pazurek I 2. Urban 2. Martyna 2, 
Dużniak, Kuchar, Kałuża, Wójcik, Wy
pijewski, Matyas — po jedne).

Wyniki do przerwy brzmiały dla Pol 
*ki: 1:4, 1:1, 0:2, 0:2. 4:0, 1:1, 1:3. Raz 
więc tylko prowadziliśmy i to w Buka- 
reszefe. « ..

W siedmiu spotkaniach Polska wy
grała jeden raz. Rumunia dwa razy, 
czterokrotnie zremisowano. W remi
sach powtarzają sie dwukrotnie Iden
tyczne cyfry 1:11 3:3. Stosunek bramek 
16:15 dla Polski.

Bukareszt meMujet

Skład Rumunów ustalony
Bukareszt, 29.VI.

Po spotkaniu z Szwecja komisja selek 
cyjna ustaliła następujący skład na 
mecz z Polską, który prawdopodobnie 
nie ulegnie już żadnej zmianie. David 
(C. A. Oradea Marę); Sfera (Vcnus-Bu- 
kareszt), Biirger (Ripensia - Timisoa- 
ra); Vintila. Rasinaru, Rafinsky 
(wszyscy F. C. Rapid — Bukareszt); 
Moldoveanu (F. C. Rapid), Covaci (C. 
A. Oradea Mare), Baratky (F. C. Ra
pid), Bodola (Venus). Bogdan (F. C. 
Rapid) lub Dobay (Ripensia).

Głównym atutem tej drużyny Jest li
nia pomocy, zwłaszcza skrzydłowi, 
którzy trzymają sie jak cień skrzydeł 
przeciwnika, niwelując zupełnie ich ak
tywność. Są dobrymi biegaczami i 
strzelają często i niespodziewanie na 
bramkę nawet z odległości 30 mtr. Mi
sją środkowego pomocnika, Rasinaru, 
jest trzymanie środkowego napastnika 
przeciwnika. Jest on wybitnie graczem 
defensywnym.

Drugie miejsce co do wartości zaj
muje atak. Cała piątką niebezpiecznie 
strzela z każdej pozycji i z pod każde
go kąta. Skrzydłowi Moldoveanu I Do
bay, czy też Bogdan, centrują doskona
le w pełnym biegu i również bombar
dują bramkę. Zaszachowanie Ich szyb
kimi bocznymi pomocnikami redukuje 
wydajność napadu rumuńskiego.

KILKA OŚWIADCZEŃ PO MECZU 
RUMUNIA — SZWECJA

Sędzia Langenus: Linia pomocy w 
diużynie rumuńskiej grata fenomenal
nie. Naprawiała wszelkie błędy obrony 
i dostarczała przez cały czas piłki na
pastnikom. Widziałem jednak drużynę 
rumuńską lepiej grającą. _

Kierownik drużyny szwedzkie!:
Drużyna polska przedstawia się 

lepiej atletycznie od drużyny rumuń
skiej. Atak rumuński posiada groźniej
szych strzelców. Co do meczu Polska 
— Rumunia uważani, iż zakończy się 
on remisem.

Baratky, środek napadu drużyny ru
muńskiej, strzelec obu bramek. Bram
karz szwedzki miał fenomenalne szczę 
ście. Jeżeli będzie grat w pitkę itożną 
jeszcze 10 lat, tak dobrze już nie zagra. 
Życzeniem naszym jest, by wywieść z 
Polski zwycięstwo.

Liviu Juga, prezes rumuńskiej Komi
sji selekcyjnej. Drużyna nasza grata 
bardzo dobrze, życzyłbym sobie ażeby 
tak przeciwko Polsce zagrała. Wygra
libyśmy z 3 do 4 bramkami różnicy, 
gdyby Szwecja miata innego bramka-
rza„

Trójka ofensywna posiada w Bodoli 
i Bartakym niebezpiecznych strzelców, 
którzy potrafią poza tym przedostać 
się przez 3 — 4 obrońców doskonałym 
dribingiem. Obrona musi na nich zwró
cić specjalną uwagę. Prawy łącznik 
Covaci gra przeważnie w tyle, skąd 
dobrym podaniem stwarza niebezpiecz
ne sytuacje podbramkowe. Atak nie 
traci czasu na kombinacie, lecz prze- 
dostaje sie pod bramkę przy pomocy 
dwu do trzech Podań. Jeżeli obrona po
trafi zmusić 5 napastników do gry 
kombinacyjnej obniży wówczas znacz
nie ich znaczenie.

Obrońców charakteryzują dalekie 
wykopy, przy czym Biirger Jest do
skonałym technikiem, zwinny 1 nasta
wiony specjalnie na przeciwnika skrzy
dłowego. Sfera nie grzeszy zbytnio 
pewnością, jest on Jednak graczem 
twardym 1 niebezpiecznym. Odczuł to 
Już nie jeden napastnik na własnych 
kostkach.

David w bramce ustawia s!ę bardzo 
dobrze. Broni doskonale niskie strzały, 
Kórne natomiast sprawiają mu wiele 
trudności. Dalekimi niespodziewanymi 
strzałami można, zmusić go często do 
kapitulacji. Dużą Jego wadą jest czę
ste wybieganie z bramki, co może być 
doskonale wykorzystane.

Na ogól drużyna rumuńska prowadzi 
grę pólwysoką, dostosowuje stę rów
nież dobrze do gry wysokiej. Wszyscy 
gracze główkują doskonale, co Jest nie 
bezpieczne zwłaszcza przy rogach, któ 
re bywają przez wszystkie drużyny ru 
muńskle w dużej mierze wykorzysty
wane. Drużyna rumuńska rozpoczyna 
mecz w ostrym tempie, które zwalnia 
po 20 minutach, by powrócić do tego 
tempa na 15 minut przed końcem. Ata
ki stalą się wówczas bardzo nlebezpie 
ozne 1 ośmiu graczy bombarduje nie
ustannie bramkę przeciwnika.

Najlepszym środkiem na Rumunów 
Jest ich własna broń, tj. narzucenie im 
ostrego tempa w pierwszych minutach 
oraz narzucenie im systemu wiedeńskie 
go, tj. gry przyziemnej. Bezcelowym 
Jest staranie przedostania się do sa
mej bramki przy obronie, która rozbi
ja doskonale skoncentrowana komibina 
cje. Napastnicy lako też pomocnicy 
znalazłszy sie na linii pola karnego po 
winni wykorzystać każda pozycję do 
strzału na bramkę.

Cofanie sie łączników w obrania Jesi 
niezbędne, gdyż boczni pomocnicy po
winni całkowicie poświęcić się pilnowa 
niu skrzydeł.

Idź. Pfołr Mlzunka.

Tylko 2:0 
! .wygrali Niemcy 

z Finlandią
I Ekskursja niemieckich piłkarzy nad 
Bałtyk nie przyniosła oczekiwanych 
sukcesów. Po skromnym sukcesie nad 
Łotwą reprezentacja Niemiec wyjecha
ła już w najsilniejszym składzie do Hel 
sinek, gdzie rozegrano pierwszy mecz 
eliminacyjny przed mistrzostwami świa 
ta. Zakończy! się on równie skromnym 
zwycięstwem 2:ń (1:0). Bramki zdobyli 
w pierwszej połowie Leliner w drugiej 
Urban.

Niemcy zapewnili sobie dwa punkty 
(w co nikt nie wątpił), gdy się zważy 
jednak klasę przeciwnika sukcesy w 
tyciu rozmiarach nie są imponujące.
ADMIRA I VIENNA GRAJA DALEJ

Austriackie pilkarstwo odniosło znów 
niepowszedni sukces. We wtorek odbyt 
się w Budapeszcie trzeci decydujący 
mecz, w którym Admira pokonała Spar 
tę 2:0 (0:0).

Równocześnie w Zurychu pokonała 
Vienna w Identycznym stosunku Young 
Fellows również w trzecim spotkaniu.

Tak więc wszystkie trzy drużyny wie 
deńskle:-Austria, Admira ! Vienna prze 
chodzą do drugie) rundy Mltropacup, 
która odbędzie się już najbliższej nie- 
dzieli.

Cracovia

Przed drugą przeszkodą
Jeszcze 8 drużyn walczy o puchar

Początkowo było ich 14-tu! Kraków 
i Poznań w nagrodę za zeszloróczue 
sukcesy (finaliści) otrzymali urlop, do 
pierwszej walki stanęło wiec tylko 
12-tu pretendentów do Pucharu Pol
ski. Po zaciętym boju na placu legio 
sześciu, a drugie pól tuzina, wzmocnio 
ne o odpoczywających dotychczas Kra 
kusów i Poznańczyków, spróbuje prze
bić się do półfinałów.

Największa radość panuje w Stanlsla 
wowie! Dzięki zwycięstwu nad Lwo
wem gród Revery gościć będzie dru
żynę Krakowa. Korzyści materialne i 
sportowe są więc zapewnione. Trudniej 
będzie o sukces. Kraków broni nagro
dy P. Prezydenta i lekkomyślnie jej 
nie odda.

Wolyniacy wdzięczni są zapewne 
swej drużynie, że dzięki zwycięstwu 
nad Lublinem mimo zibliżającego się se 
zonu ogórkowego, panować będzie w 
Interesie ruch, Łuck utrzymuje tak sla
by kontakt sportowy z resztą Polski, 
że przyjazd Wilnian bedzie napewno 
pierwszorzędnym ewenementem. Przed 
rokiem nie wróżylibyśmy wielkich

Garbarnia 4:0

szans gospodarzom. Obecnie Jednaj 
równolegle ze spadkiem formy „$mw

Rewelacyjny starł Resovii
RZESZÓW. 29.VI. RESOVIA
UNIA (Lublin) 8:0 (3:0). Pier.wszy mecz 
o wejście do Ligi Państwowej w Rze
szowie pomiędzy Resovia a Unią z Lu
blina zakończył się zasłużonym, wyso
kim zwycięstwem gospodarzy.

Goście na tle Resovii wypadli bardzo 
słabo. Mając kolosalne braki technicz
ne, .«siłowali Je nadrobić siłą, którą 
znacznie przewyższali miejscowych. 
Na wyróżnienie wśród szarzyzny lu
blinian zasługuje Sławiński ha skrzydle 
oraz Gajda na środku ataku.

Resovia, która w ostatnim tygodniu 
rozegrała trzy ciężkie mecze mistrzow
skie nie zawiodła pokładanych w niej 
nadziel. Cala drużyna grała b. ambit
nie, tak iż trudno kogokolwiek wyróż
nić. Obrona i pomoc rozbijała pewnie 
ataki gości nie dopuszczając ich wogó- 
le do strzału.

KONCERT GRY
dał atak, który pięknie kombinował ! z 
niebywała łatwością podchodził pod 
bramkę strzelając z każdej pozycji. 
Specjalnie na wyróżnienie zasługuje 
Baran. Wróbel, Hogendorf oraz nowy 
nabytek Resovii' — Wleder na skrzy
dle.

Pierwsze minuty gry zaznaczają Już 
przewagę Resovii, która raz po raz 
bombarduje bramkę gości, uzyskując w 
6 min. prowadzenie (Wieder umiejęt
nie przedłużył piękne podanie Barana). 
Goście za wszelką cenę usiłują przeta-

ma? napór Resovii, gra przez kilka mi
nut toczy sic na środku boiska aż do
piero w 24 min. Hogendorf po pięknej 
akcji całego ataku strzela nieuchronnie 
0 bramkę. Resovia wciąż atakuje nie 
schodząc z boiska gości i w 2 min. 
przed końcem Wróbel z zamieszania 
podbramkowego strzela 3 bramkę.

Po przerwie
UNIA ZMIENIA BRAMKARZA 

który Jednak nie stanął na wysokości 
zadania. Resovia od początku obejmu
je inicjatywę w swe ręce i serię bramek 
rozpoczyna w 3 min. Wróbel, w 3 mi
nuty później Hogendorf przejeżdża obu 
obrońców i pewnie strzela 5 bramkę. V/ 
dwunastej minucie Baran ma pewną 
pozycję, zostaje Jednak rozbity przez 
obrońcę. Sędzia dyktuje rzut karny, 
który Baran nieuchronnie zamienia w 
bramkę. W 15 min. strzela znowu bram
kę Hogendorf a w kilka minut później 
Baran kończy serię. Resovia ma Jesz
cze szereg okazji do podwyższenia wy
niku, Jednak Już się zbytnio nie wysi
la pozwalając dojść do głosu gościom, 
których wszelkie zakusy bramkowe 
pewnie rozbija obrona. Mecz kończy się 
wśród wielkiego aplauzu widowni, któ
ra w liczbie 2500 osób zgromadziła się 
na boisku.

Sędziował b. dobrze Strzelecki ze 
Lwowa. Przed meczem z okazji setne
go meczu w barwach Resovii otrzymali 
piękne upominki Hajdaś i Dyląg. (V.)

Kraków 29. 6. Cracovia — Garbarnia 
4:0 (2:0). Bramki uzyskali: Korbas, 
Żiżka, Góra 1 Szeliga. Sędzia p. Fass. 
Publiczności 3.000.

Cracovia: Pawłowski, Lasota; Pa
jąk, Żiżka, Griinberg, Majeran; Skal
ski, Góra, Korbas, Szeliga, Zemba

czyński.
Garbarnia: Jakubik; Morawa, Stan- 

kusz II; Soldan, Wilczkiewicz, Le- 
siak; Riesner, Nowak, Stankusz I, Plą 
tek, Skóra.

Wyższość „blatoczerwonyclT nad 
Garbarnią jest dziś niezaprzeczona. W 
Garbarni widać systematyczną konso
lidację młodych graczy, w Cracovii 
mamy zmontowany już zespół, w któ
rym tu i ówdzie pojawiają się słabsze 
punkty.

Do punktów lepszych zaliczymy prze 
de wszystkim Pawłowskiego w bramce 
który kilkakrotnie wykazał wiele bra 
wury, oraz Lasotę przewyższającego 
dziś swego,partnera w duecie defen- 
zywnym. Wspomnieć należy wśród 
pomocników o Griinbergu, dalej o Ma- 
jeranie, podczas gdy żiżka nie wy
trzymał tempa do ostatniej chwili.

Atak Cracovii miał jeden ze swyćh 
dobrych dni.

Garbarnia Jest narazle bez Pazurka. 
Wilczkiewicz na środku pomocy ma 
Jeszcze w nogach ślady kontuzji. Nie 
należy się więc dziwić, że są pewne 
hikl. Nie może również przyczynić się 
do potfrawy wyniku niepewność Jaku
bika, który ma pewien procent bra
mek na sumieniu.

Pomimo tego jednak’ zespół Garbar
ni winien Już w najbliższej przyszło
ści wydostać się 'z zagrożonej strefy. 
Ma bowiem graczy, stanowiących sil
ne oparcie dla całej Jedenastki. Nale
ży do nich przede wszystkim Mora
wa, obrońca niezawodny o pewnym I 
długim wykopie, Lesiak w pomocy, 
brientujący się doskonale w swych za 
daniach oraz debiutant w ataku — No 
wak na prhwym łączniku.

Gra ze zmienną przewagą wykazu
je stan bezbramkowy do 10 minut. W 
tym to czasie Korbas po płynne) akcji 
kolegów uzyskuje prowadzenie, a stan 
ten utrzymuje się prawie że do przer
wa. W międzyęzasie jest parę cieka
wych wypadków. Dopiero Żiżka w 43 
minu. podwyższa rezultat, bijąc wol
nego, który dzięki nieporozumieniu o- 
brony przynosi drugi punkt.

Po pauzie mamy znów ciekawe mo
menty. Szeliga nie trafia z odległości 
2 m. bombę Riesnera likwiduje pew
nie Pawłowski. Wolny Żiźkl jest znójr

niebezpieczny. Piłka idzie bowiem gó
rą, odbija się od głowy Góry i znaj
duje drogę do bramki. Sytuacje zmie
niają się szybko.

Na minutę przed końcem Szeliga u- 
stala rezultat (rg.).

glego" obniżył się też poziom reprezen 
tacyjnych „Żubrów". Świadczy o tyrą 
.wynik w Brześcia, gdzie z Polesiem 
wygrano „tylko" 5:3. Trudno nam na
turalnie przeprowadzić paralelę między 
drużyną Polesia i Wołynia* wydaje się 
jednak, że Wotynlacy są lepsi! Posła, 
dają bodajże więcej rutyny, a poza tym 
wykazali Już parokrotnie, że na boi
sku łuckim umieją walczyć. Nie zdzi
wiło by nas zatem, gdyby Okręg Wo
łyński rozpoczął wakacje w dobrym 
nastroju, ze względu na awans do pół
finału i widoki powitania na Jesieni naj
prawdopodobniej — Krakowa. Możli
wości te powinny dodać bodźca i za
pału.

Ciekawie zapowiada się walka Ślą
ska z Poznaniem w Katowicach (czy 
może w Hajdukach lub Chorzowie?),

Śląsk traktuje tym razem sprawę bat 
dziej na seri.o. Ambicją Jego będzie za* 
pewne pokonać zeszłorocznego finali
stę. W tych warunkach szanse gości 
poznańskich nie będą zbyt różowe.

Czwarty mecz Warszawa — Łódź 
odbędzie sie ostatecznie przecież w 
Warszawie!

Kierownicy piłkarstwa «tolecznegs 
zrozumieli niestosowność swego kroku 
1 zrewidowali go, zawiadamiając Łódź, 
że czekują jej przyjazdu.

Na własnym boisku szanse będą na
turalnie znacznie lepsze, tymbardziej, 
że warszawska drużyna oparta będzie 
o Polonię, co da.ie gwarancję jednoli- 

1 tości.

i

AKS ŁKS 3:2
CHORZÓW, 29.6. — 'Amatorski K.S. 

— Łódzki KI. Sport. (1:0). Bramki: Wo 
stal, Lewandowski i Piontek: arbiter 
p. Arciszewski. Widzów ok. 5 tys.

A. K. S.: Mrugalla; Knas, Stolar
czyk; Bętkowski, Kuchta, Skrzypiec; 
Morcinek, Piontek; Wostai, Pytel, Po- 
choipin.

Ł. K. S.: Cygiiński; Karaś, Gałecki; 
Pegza I, Pegza II, Tadeusiewicz; Mil
ler, Lewandowski, Szczerbiński, .Wol
ski, Król. ’

Wynik spotkania był do końca nie
pewny; zwycięstwo zawdzięczają go
spodarze jedynie niebywałemu szczę
ściu. Sprzyjał też chorzowianoin arbi
ter, który lak gdyby przez palce pa
trzał na harce Bętkowskich i Pocho- 
pinów.

Już w pierwszych' minutach" gospo
darze tracą iMorcinka, który schodzi na 
14 min.

W 17-teJ nrfn. padła pierwsza, nieco 
problematyczna bramka dla Amator
skiego. Wostai przechodzi, zostaje jed

rządza jedenastkę; strzał Piontka zo
stał obroniony. Dobitka jednak (współ 
na), Piontka j Pytla, rozstrzygnęła 
mecz.

A. K. S. przecenił swe siły I w su* 
mie wypad! słabo. Kompletnie zawiej 
dli Stolarczyk I Kuchta. Na względną 
pochwalę zasłużył sobie Jedynie Wo- 
stal. <

Ł. K. S. grał dobrze, zwłaszcza je* 
śli chodzi o tyły.

Najlepszy z ofensywy — LewandoWij 
ski. Za minus musimy gościom przypi-i 
śać skłonność do ostrej gry. Padli oni; 
sami ofiarą tej gry, gdyż na ostrośa 
odpowiedział AKS.._ brutalnością —J 
brutalnością taką, jakiej nigdy nie by4 
libyśmy się spodziewali. U innega 
arbitra mogło się roić od . wykluczę# 
1... ■ co zą tym Idzie dyskwalifikacji!

(hr> 1

Skład Warszawy na mecz z Łodzią 
(w Warszawie) ustalony został przez

nak przez Jednego z beków niezupeł- kapitana żwiążkowegó WÓ2PN p’Ak 
nie prawidłowo zafatymany i po odda- j prchelskiegó w sposób następujący: Głdj
niu strzału pada. Piłka wraca od bram
karza do leżącego na ziemi Wostala, 
odbiła się od niego i wpada do bramki! 
Goście reklamują rękę Wostala.

Naszym zdaniem, rzut kamy byl tu 
na miejscu.

IWi 10-tej po zmianlo, przypadkowy 
strzał 'Millera znalazł się w siatce 
AKS-u; iMrugaila nie interweniował, są 
dzą«, że slaby strzał pójdzie w aut. Je
dynym jaśniejszym momentem był 
Taki) zdobycia ponownego prowadze
nia przez „zietono-blałych* (211 min.). 
Wysoka bomba Wostala w prawy róg, 
była pewnego rodzaju „majsterszty
kiem", W pięć minut potym Lewan
dowski przejął podanie Miiller* i strza
łem w lewy róg wyrównał; nie bez 
winy byl tu Stolarczyk. Na 5 min. 
przed zakończeniem Pytel został lekko 
statkowany na polu karnym. Sędzia za

wacki (Okęcie); Bułanow (Polonia), Ms 
chalowskl (CWS); Odrowąż. Nytz (Pd 
lonia), Tomasiewicz II (PWATT), Ma
rian (Okęcie), v Giedrewicz (PWATT), 
Zbroja (Okęcie), Kula, Kruk (Polonia);

Pogoń jedzle na wilegialurę

Ciężka porażka Naprzodu
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BRYGADA MISTRZEM OKR. KIELECKIEGO
CZĘSTOCHOWA. 29.fi. Brygada — KKS 

Zagteblo (Dąbrowa Górnicka) 2:1 (l:0> Bram 
hi dla Brygady zdobyli Maurer I Heine po 
jednej. Punkt dla Zagłębia uzyskał Banasik. 
WMzów ponad 2000. Sędziował b. dobrze p. 
Trzmiel z Sosnowca.

Finałowy mecz o mistrzostwo Klei. O. Z. 
P. N. przyniósł po denerwującym przebiegu 
zasłużone zwycięstwo Brygadzie, która P^e- 
ważata, zwłaszcza w pierwszej połowic. Goś 
cle zaprezentowali się «labo, nadrabiając 
bralkl techniczne niezwykłą ambicją. Najlep
szym punktem w drużynie tiyt bramkarz, któ- 
ry bronlt brawurowo.

W Brygadzie nada! daje «lę zauważyć 
brak wykończenia pod bramką przeciwnika. 
Pomoc zai ogranicza się do gry defensyf- 
nej.

Ju* w pierwsze} minucie gry Banaslatr zdo 
bywa prowadzenie dla gości* Wyrównuje w 
20-toJ min. Heine.

Po przerwie Mauer z podania Clonedklego 
trsfala wynik dnia.

Dzięki' temu zwycięstwu Brygada zdobyta 
ostatecznie mistrzostwo okręgu I grać bę
dzie o wojścte do Lig! Państwowej.

Pogoń wyjeżdża na trzytygodniowy 
obóz kondycyjny na jeziora Trockie, bez 
pośrednio po meczu Uzliorod - Lwów. 

Ekspedycja składać się będzie z 18 pił
karzy, trenera p. Szabakiewlcza, kie
rownika sekcji piłkarskiej mjr. Rolanda, 
oraz kilkunastu kibiców. W skład ekipy 
zawodniczej wejdzie prawie cala dru
żyna ligowa, oraz kilku zawodników 
młodszych z rezerwy ligowej 1 drużyny 
juniorów. Z graczy ligowych nie wyja- 
dą tylko Zimmer i Lemiszko, którzy ma
ją pewne trudności z uzyskaniem urlo
pów. W drodze nad jeziora Trockie, Po
goń rozegra mecz w Lublinie z drużyną 
fabryczną Plage-Laśklewicz,' zaś w cża- 
sie trwania obozu, przewidziany Best 
wypad do Wilna na mecz z Śmigłym i 
MakkaM, oraz ewen. wyjazd do Białego
stoku. W drodze powrotnej będzie Po
goń gościem częstochowskiej Brygady.

(K.)

1. Craęovla
2. A. K. S.
3. Wisła
4. Warta
3. Ruch
6, Warszawianka
7. Ł. K. S.
8. Garbarnia
9. Pogoń,

1& Bab '

12 18:6 33:8
10 17:3 24:13
10 14:6 25:9
10 13:7 19:10
10 13:7 20:12
1'1 1-2:10 31:26
12 10:14 27:25
11 9:13 18:24
10 8:10 9J15
ia 0:36 0:54

Piłkarska reprezentacja Uzhorodu ro
zegra w sobotę I w niedzielę dwa me
cze. z reprezentacjami Lwowa 1 Stryja. 
Lwów wystąpi w następującym składzie: 
Albański (Łukaslewicz). Jerzewskl Wo- 
robec (Lemiszko), Olberi, Czyżewski, 
Schmidt (HanlnJ, Magockl, Skoczeń U, 
Zaslawski. Zimmer, Majewski (Scheiner, 
Migas). (K.)

dzą na Jaw niektóre szczegóły, dotyczą 
ce nieformalnego zgłoszenia bramkarza 
Pogoni, Koszulińśklego, przy czym oka 
zuje się, że w tym wypadku zawiniła 
nletyllko Pogoń, lecz również I W1GD 
LOZPN. Koszuliński bowiem fest czyn
nym graczem Pogoni od roku 1934!

Przebieg wtorkowych rozgrywek byl 
następujący: We Lwowie Pogoń I. 13. 
wzmocniona braćmi Matyasaml pokona 
la Czarnych 2:1 (1:0), nrzy czym gra 
była bardzo ostra 1 chwilami przybiera 
la niemiłe formy. Bramki dla zwycięz
ców uzyskali Matyas M i Dreher, punkt 
dla Czarnych zdobył Migas. Spotkanie 
Hasmonea — Korona przyniosło wynik 
remisowy 2:2 (lal). Zdobywcą bramek 
dla gospodarzy był Schlaf, dla Korony 
strzelił Mikolko i Mlelniczek. Hasmo
nea zaprzepaściła poza tym rzut karny. 
Trzeci mecz lwowski Sokół — Czuwaj 
przyniósł nie mniej sensacyjne zwycię
stwo Sokołowi 2:1 (2:0). Bramki dla So’ 
koła zdobylf: Fiałkowski I Dobrowolski, 
da Czuwaju Kryśków. Wreszcie w Prfa 
myślu, Polonia wygrała « R. K. S. a :1 
(2:0). Polonia zdecydowanie przeważa
ła zdobywając bramki przez Klelńa i 
Korpacklego. Punkt dla R. 'K. S. zdobył 
Żelazko. (K.). ,J

KRAKÓW, 27.8. — Te1. wł. — W krakow
skiej Hdzs okręgowej sytuacja Jest dalńj nie- 
wyjaśniona, gdyż poza mistrzem, reszta po
zycji Jest dalej niepewna. W dzisiejszych roz 
grywkach kluby zagrożone poprawiły swa 

u-,—,.. t Grzeg/jrzecldmLWÓW. 30.6. Przedostatnia niedziela ——
mistrzostw lwowskiej ligi okręgowej, IT «MS-* ZwiVrw^
przyniosła kilka niespodzianek. Sytua- ii:3 (6:0). Wygrali-również obaj ptctcndm- 
oja spadkowa nie została jeszcze cal- «J 8p tytułu wicemistrzowsidcgo: .Makabi, z 
kowiclc.wyfaśnjona ze względu mą wręjzci^
re" (M&tow Piwjai. Otami* arrtin*. m Mb-/” wmww» "

KRAKÓW, 30. i. >— Podgóne — Na
przód 5:1 (2:0). Mecz o wejście do ligi. 
Bramki dla Podgórza uzyskali Uznąń- 
skl 2, Hodur 2 i Hausner. dla Naprzodu 
Piec I. Sędzia p. Gumplowicz, slaby. 
Widzów 1.500.

Podgórze: Waktor: Gtrada. Kastoa; 
Brożek, Kret, Dzierwa: Antoslewlcz, 
Hodur, Kasina II, Hausner. Uznański.

Naprzód: Kolender: Kandela, Michal
ski; Klosek, Piec II. Kalus; Bochnia, 
Stanowski, Teuber, Książek, Piec I.

Wynik cyfrowy mówi o zdecydowa
nym zwycięstwie Podgórza, A Jednak 
mimo wszystko obu zespołów nie dzie 
lila aż tak zdecydowana różnica kla
sy. Podgórze było lepsze i zasłużyło 
na wygraną, ale stosunek jest za wy
soki.

Przyczyn tego należy szukać przede 
wszystkim w lepszej dyspozycji strza
łowej oraz większej dozie szczęścia* 
Naprzód mlal bowiem wyjątkowego 
pecha. Nie tylko, że grat znacznie sta- 
biej, niż na swych ostatnich występach 
w Krakowie, ale i pewna ilość roz
strzygnięć sędziowskich obróciła się 
przeciw niemu.

Niezasłużony nut karny
przy stanie 1:0 dobit do reszty Jede
nastkę śląska.
f Były wprawdzie momenty, w któ
rych drużyna śląską miała przewagę, 
przeprowadzała szybkie ataki, kończy
ły się one jednak na polu bramkowym 
i gospodarze ujmowali z powrotem ini 
cjatywe w swe rece. Z całej jedenast
ki śląskiej walczyli wówczas Już tyl
ko obal obrońcy i Piec II w pomocy. 
Reszta kręciła sie do boisku, a nawet 
Piec I na skrzydle, który zamieni! się 
zresztą później z łącznikiem.

Podgórze wałczyło ambitnie, 
mając przede wszystkim oparcie w do 
brym bramkarzu i linii pomocy z Kre
tem na czele. Obrońcy pracowali pod 
bramką, ale pod względem wykopu u- 
stępowali kolegom z vis a vis. W na
padzie dobry był duet Ąptoęięwicz- 
Hodw. I

Prowadzenie uzyskula gospodarze w 
38 min, gdy w zamieszaniu Hausner 
strzela w siatkę. Zupełnie nieoczekiwa 
nie następuje za chwile rzut karny, 
wyegzekwowany przez Hodura. Po 
przerwie Uznański strzela kolejno w 5 
1 7 min. dwie bramki. Goście zrywają 
się, przeważali przez 20 minut, ale Je
dynym efektem jest ręka na polu kar
nym, którą wyzyskuje Piec. Wynik u- 
śtala Hodur w 35 minucie, (wj).

PRZECIEŻ W WARSZAWIE,
Zwróciliśmy w ostatnim numerze tt- 

wagę na niestosowność odstąpienia Ło
dzi organizacji meczu o puchar Polski 
Warszawa —«Łódź, który wedle ustało 
nego zgóry programu miał się odbyć w 
stolicy.

Kierownicze kota warszawskiego pił- 
karstwa doszły widocznie również do 
wniosku, że zrobiły Źle i zawiadomiły 
ŁOZPN, że cofają swą decyzję. Łodzią 
nie wprawdzie wciąż leszcze naciska
ją, nie ma jednak mowyf by WQZPN 
tym razem «stąpił. Nie widać zresztą 
żadnych racjonalnych powodów, dla 
których należałoby pójść w danym wy 
padku na rękę, gdyż chyba sami łodzią 
nie nie wierzą w to, by mecz pucharo
wy mógł w jakikolweik sposób Wpły
nąć na frekwencje zawodów między
państwowych Polska — Rumunia.

rezerw.: Napiórkowski (Olręcie). Śtra- 
uch (Polonia), Zieliński Tad. (Okęcie), 
Tomasiewicz I (PWATT), Polan (Okę- 
cie).

Mecz Warszawą — Łódź najpewniej 
rozegrany zostanie na boisku Polonii, 
gdyż stadion W. P. zalety Jest w zwią
zku z uroczystościami koronacyjnymi 
króla Cyganów.

Łódź wystawia na mecz pucharowy 
z Warszawą następującą Jedenastkę: 
Lass (ŁTSG), rez. Cegliński (ŁKS); Ka 
rasiak (ŁKS), Mikołajczyk (ŁTSG), rez. 
Katwak(WKS); Pegza I, Pegza Ri(ŁKS) 
Triebe (ŁTSG), rez. TrlebeJ (ŁTSG) i 
Pile (UT); Swietosławski, Gorzko (UT), 
Królewiecki (ŁTSG), Kudelski (SKS) i 
Królaslk (UT), rez. Lubczyński (SKS). 
Ta szesnastka powołana Jest przez 
kapitana związkowego p. Otta, decy
zja Jednak zapadnie na chwilę przed 
meczem.

Reprezentacje piłkarskie Poznania 
na zawody międzyokręgoWe ze Ślą
skiem i Krakowem ustalił'kapitan P.Ż, 
O.P.N., p. Staliński, jak następuje: Na 
Śląsk: Majewicz (HGP), Boettcher 
(HCP) i Dusik (Legia),' Lis (Warta), 
Woźniczak (HCP), Zaremba (Legia), 
Markiewicz i Mikołajewski, Skowroń
ski (Legia), Białas (KPW), Sztok 
(HOP).

Na Kraków: Fontowlcz; Twórz I O- 
flerzyński; Sobkowlak. Danielak (wszy 
scy Warta), Lipiak (HGP); Szwarc, 
Lis, Gendera i Kaźmierczak (Warta) i 
Skrzypczak (HCP).

Jakb rezerwowi z drużyną reprezen 
tacyjną przeciwko Śląskowi wyjeżdża 
Ją bramkarz KPW Kwiatkowski oraz 
obrońca Pentatlonu Jakubowski. Re
zerwowym bramkarzem drużyny, któ- 
ra wystąpi przeciwko Krakowowi, bę
dzie Tomiak z poznańskiej Pogoni oraz 
Jakubowski, pomocnik HOP.

SLASK WYSTĄPI W MECZU Z POZNA
NIEM W SKŁADZIE: Zdeblok (Kwokn); Ml- 
chabkl, Seifert, Hanuslk, Piec II, walu*. 
Piec 1, Ood, Cebula, Stanowski i stachelski.

(lir) 
KRAKÓW WALCZY NA DWÓCH FRONTACH

JERZY BUŁANOW 
SKOŃCZYŁ KARIERĘ PIŁKARSKA, 
Jerzy Bułanow. wielokrotny renrezen 

tant Polski, no odniesieniu kontuzii zo-j 
stał zbadany w Poradni Sportowo-Chl-1 (w««) ilaii
rurgicznej przez dr Tokarskiego, który 
stwierdził złamanie lękotki u lewej no
gi. Wobec tego, że Bułanow Już prze
kroczył 34 lata, lekarz orzekł, że nawet
po operacji U wygojeniu nogi piłkarz 
Polonii nie będzie Już mógł więcej grać, 
gdyż mogą nastąpić poważne komplika 
cje. Bułanow będzie mógł uprawiać Je- 
dynie.narctarstwo. Sympatyczny piłkarz 
Polonii pogodzi! sie z losem, wyjeżdża 
obecnie na urloo nad morze, a do po- 
wrock podd» opetacA lz-

O

W nadchodząca niedzielę piłkarze Krakowa 
walczą na dwu frontach, u siebie z Pozna
niem 1 w Stanisławowie o puchar P. Prezy
denta R. P. Kapitan związkowy p. dyr. De- 
lekta ustalił następująco składy reprezentacji; 
Przeciwko Poznaniowi: Pompcr (Makato 
rez. Koezwara (Podgórze), Lasota (Crac.) 
Szumllas (Wista), tez. Morawa (Garb). Gó
ra, Griinberg, zlżka (Crac.), rez. Lesiak 
(Garb.), Habowskl, Artur (Wista), Korbas, 
Szeliga (Crac.), Łyko (Wisła), rez. Gracz

Na Stanisławów: Waktor (Podg.), rez. Cie
rnia (Wisła), Guzda (Podg.), Szczepanik 
(Wisła), HtUlszka (Garb.), Kret, Brożek, An- 
tosiewicz (Podg.), Krawczyk (Tamovla), Ka- 
aina (Podg.), Kochański (Korona), Uznański 
(Podg.).

MECZ PIŁKARSKI WARSZAWA—GDAŃSK 
rozegrany aonatanle 15 sierpnia rh. w Gdań- 
aku.

MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE LIGI OKRĘ
GOWEJ w Warszawie rozpoezną ele 22 «icm 
nią rb.

WARSZAWIANKA pokonała w Grodzisku 
Pogoń w stosunku 4:3 (3:2).

Ligowcy wystąpili w mocno rezerwowani 
•Iliadzie. BcamH dla zwycięzców otrzeiiiii PI- 
OVA I Jota. Sędziował dobree P, Hlrscb, _
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Ostatni apel lekkoatletów
pmd mistrzostwami Polski w Chorzowie

■taystko tćsjs »>» wskazywać nn to, że 
tworoezne mistrzostwa, które w sobotę l 
Irfzlele rozegrane zostaną w Chorzowie, 

’|ayffl nie btdą przypominały nleprawdopo. 

„obnej nudy. Jak’ rolt tem“ o«Wallśmy w 
Wilnie. W polskiej lekkiej atletyce powiat 
jsklś k,dry pny letknl«lu
^yjtklch wybitniejszych zawodników do- 

-rowadiliS musi do walki zażartej, obfitującej 
w niespodzianki l szereg rezultatów na zu- 
yetole dobrym poziomie.
Pf(n starcie mistrzostw zabraknie bodaj 

tytko Kusoclńsklcgo 1 Nojego; Pierwszy z 
przygotowuje się do egzaminu matu- 

rstnego, drugi, razem z grupą młodszych ko- 
j^ów, oczekuje na zwolnienie z Legli.

Absencja Nojego nie odblerze zawodom 
atrakcyjności. Nojl wygrałby oba długie ble- 
H, ale na pewno w czasach, dalekich od do
skonałości, na co złożyłby się zarówno 

Drak,formy, J»k * bl'ak odpowiednio silnej 
rywalizacji. Bez niego — wyrównana ataw- 
M długodystansowców walczyć będzie z 
trięksią jeszcze ambicją, mając otwartą dro- 
w do najbardziej zaszczytnego tytułu. Pój
dą własnym tempom, nie będą zarzynaj się 
bezsensownym pościgiem, ani wlec silę z ty
ła przez „szacunek" dla swego potężnego 
rywala, a w tyeh warunkach „życiowo re
kordy" pryskać mogą gremialnie.

Na 10 km WIrkusowt nikt zagrozić nie 
powinien, a na zacięty opór Uczyć można 
chyba tylko ze strony Flatkl.

Na 5 km powtórzyć się może historia mj- 
itrzostw warszawskich, ehyba że Wlrkus po 
stara się o tempo tak silne, że zabezpieczyć 
by go mogło od groźnej niespodzianki 
na finiszu — przede wszystkim ze strony 
puplicklcgo.

W biegach krótkich sytuacja Jest najcie
kawsza. Pojawiło się ostatnlcml czasy wiele 
młodych talentów, które wreszcie zdać będą 
mogły egzamin poważniejszy, a przede wszy- 
stklem — wlarogodny.

Na wielkie niespodzianki tutaj nie Uczymy. 
Cala młodzież ma wielkie braki dotrenowanla 
końcowej szybkości, a pozatem łatwo może 
się załamać nerwowo. Najprawdopodobniej 
skończy się na zażartym pojedynku Zasłony 
i Popkiem (10O mtr.) I Blnlakowsklego z Za
słoną (200 mtr.). Na 400 mtr. wiele sobie 
Obiecujemy po waJce śliwaka z Blnlakowskim.

Sllwak w tej chwili zdolny jest bodaj do 
lepszego wyniku, ale Blnlakowskl przeciwsta
wi atut piekielnej „żyły" I ambląjl, która w 
bezpośredniej watce może mu zapewnić no-

ws zwycięstwo. Dużo tu zależy od losowania 
torów. Jeśli ńllwak uciekać będzie po 6-ym 
terze— powinien wygrać. Jeśli znajdzie się 
na ostatniej proztej obok poznańczyka, naj
prawdopodobniej takiego „sam na sam" ner- 
wowo nie wytrzyma.

Biegi średnie muszą przynieść zwycięstwo 
Kucharskiemu. Drugie miejsce na 800 mtr. 
przypaść powinno Gąssowskiemu (nie bez 
walki z Mnszewsklm) na 1500 — trudno po
wiedzieć, kto będzie najlepszy s trójki Sol- 
dan — Kramek — Orłowski. W biegach przez 
plotki oczekujemy na ładną walkę Niemca z 
Hasplem (110) 1 na zwycięstwo Masłowskie
go (400), za którego plecami Gąssowski wal
czyć będzie z Kostrzewsklm. Jeśli Gąssowski 
nie splącze się w gąszczu niemiłych dl* siebie 
przeszkód — na końcówce mleć będzie prze
wagę zdecydowaną.

W ukoknch sytuacja Jeat jaśniejsza. Tycz
kę wygra Sznajder, choć nie Uczymy jeszcze 
na apetnlcnle jego obietnic (pobicie rekordu 
Hoffa). Klemczak mimo przedziwnego spadku 
formy, powinien Jeszcze bez specjalnego Sru- 
du dać sobie radę c Muchą 1 Maciaszczykiem. 
W skoku wwyż Uczymy na Hoffmana Karola, 
choć Kalinowski jest od niego większym ta
lentem. Ten ostatni wyróżnia się Jednak fatal
ną nierównością, a gdy ujrzy groźnych prze
ciwników — niestety, nogi najczęściej wra
stają mu w ziemię.

W skoku w dal Hanke przy najlepszej na
wet formie uważać musi bardzo na niebez
pieczeństwo, grożące mu ze strony Nowaka. 
W trójskoku — w chwili obecnej nie znamy 
formy Luckhausa, ale to chyba pewne, że 
wypróbowany zawodnik łatwo się „zjeść w 
kaszy" nie da nawet utalentowanemu Maria
nowi Hoffmanowi.

Kule wygrać powinien Glerutto, który jed
nego przeciwnika znaleźć mógłby w osobie 
Tilgnera. Ten ostatni ma jednak obecnie kło
poty z własnym okręgiem.

POZLA zdyskwalifikował swego najlepszego 
miotacza za nlcwzięcle udziału w meczu 
Poznań — Warszawa. Tilg-ner przedstawił 
jednak wlarogodnych świadków, którzy 
stwierdzają ponad wątpliwość, że doznał on 
bolesnej kontuzji nogi. Poznańezyk Jest w 
rozpaczy, która się jednak prawdopodobnie 
szybko zakończy. Okręg uwzględni chyba 
jego odwołanie i nie odbiorze mu możności 
startu, zwłaszcza, że zbliżający się mecz 
z Niemcami nakłada na Tllgnera specjalne 
obowiązki.

W dysku Glerutto nie ma konkurancjl.

W walce o drugie miejsce wyjdzie na jaw 
prawda... ile ważyły dyski, którymi rzucnll 
dotąd laureaci „tabeli najlepszych'*. W 
oszczepie, jeśli dojdzie do pojedynku Lokaj- 
skl — Turczyk, dajemy pewną przewagę 
warszawianinowi. Ciekawi jesteśmy bardzo, 
Jak też spisze się utalentowany Manuglc- 
wleź ze Lwowa. Ostatnia konkurencja — 
miot, przynieść musi zaciętą walkę między 
Węglarczyklem 1 nowym rekordzistą Ko- 
coltcm.

Na zakończenie prezentujemy „naaze typy". 
Nie było wprawdzie dotąd wypadku, aby

nie pnteraźa. Nazwiska wszystkich zawodni
ków, którzy temu horoskopowi zaprzecza, 
popierając swe zwycięstwo dobrym wyni
kiem — powitamy z radością. .

A więc: 100 m — Zasłona, 200 — Zaato-
nn, <>00 — Allwnk, 800 1 1500 — Ku-
cha raki, 5000 — Dupllckl, 10 km — Wlrkus, 
110 pl. — Niemiec, 400 pł. — Maszewskl, 
4 X 100 — AZS Poznań, 4 X 400 — AZS 
Warszawa.

Kula 1 dysk — Glerutto, oszczep — Lokaj- 
skl, miot — Kncolt, w dal — Hanke, 
w z wyż Hoffmann, tyczka — Sznajder, trój-

kto z amatorów «portowych przepowiedni | sknk — Luckhauz.
się nie zasypał, ale taka eewntualność nas W. TROJANOWSKI.

Program mistrzostw
Program zawodów przedstawia się 

sastępująco:
3 lipca (sobota) przedblegl Ł10 m płot 

ki, przedbiegi 400 m< przedbiegi 100 m, 
10 km, kula, międzybiegi 100 m. finał 
110 plotki, finał 400 m, skok w dal, 
rzut dyskiem, finał 100 m, 800 tn, przed
biegi 4x100 m.

4 lipca (niedziela) przedblegl ewen. 
4x400 m, przedbiegi 400 m ptotkl, tycz-

skl 555 przed Scieźorem 1 Soldanem 
56.2.

Warszawianka startowała we wtorek 
w Grodzisku na- propagandowych zawo 
dach lekkoatletycznych zorganizowa
nych przez Ligę Morską i Kolonialną. 
Wyniki były następujące: 100 m — Ste 
fanowicz 11,2; wdał — Dziekański 639; 
800 rn -r- Skowroński 2,08; 3 kim —.

ka, lina! 4x100 m, oszczep, ,
200 m, 5 km, skok w wyiż, międzyblegi 
200 m, finał 400 m plotki, miot, finał 
200 m, 1500 m, trójskok, finał 4x400 m.

NIEMCY STARTUJĄ 
NA (MISTRZOSTWACH POLSKI 
Do lekkoatletycznych mistrzostw 

Polski w ostatniej chwili zgłosił się 
niemiecki Sport Club Grudziądz, który 
wysyła do Chorzowa następujących 
zawodników: Sieberta (skok wzwyż, 
kul?, 110 z płotkami) Everta (800 i 
1500 m) Neubauera (800 m), Hóltza 
(400 m) i sztafetę 4 x 400 m.

Z Pomorza na mistrz. Polski Jadą 
więc kluby: Polonia i Sokół I — Byd
goszcz, Pomorzanin — Toruń 1 WKb 
oraz SC — Grudziądz.

DOBRY WYNIK W OSZCZEPIE

rotKi, tycz- Wirkus 9:07; sztafeta olimpijska —< 
przedbiegi | Warszawianka w składzie: Kusocińskl, 

................Szefler, Stefanowicz, Dziekański 3,35. 
Kusocińskl biegnąc, uzyskał czas 2,04. 
Panie: 60 m — Duninówna i Gregolajti 
sówna 8,6; wwyż i wdał — Duninówna
1’35 449.

Bieg sztafetowy PI. Unłf Lubelskie!— 
Okęcie — Paluchy 14x800 m wygrała 
Warszawianka w czasie 25:06,8 przed 
PZL.

PŁYWACY STARTUJĄ
Pływackie mistrzostwa Polski odbędą 

się w dniach 24 — 26 lipca w Bielsku. 
Miasto to rozporządza nowym pięknym 
basenem, który zwizytował przed paru 
dniami wiceprezes P. Z. P. dyr. Czyż

W czasie kobiecych mistrzostw w 
Krakowie startowali zawodnicy Cra- 
covii. którzy uzyskali kilka dobrych 
wyników. Oszczep wgrał Dudzic 
65.27 przed Pouchem 43.30 i Borowiń- 
sklm 41.04. 100 m — Dudek M.9 przed

z trenerem Steppem.
Polus został zaproszony przez 

miecki Związek Bokserski na wielki tur

Socha i Ńisińskim. 400 m —

W Biegu Dookoła Polski pierwsze miejsce na etapach 
Il-gim, IV-tym i V-tym zdobył Wasilewski na rowerze 

LUCZNIK-EXTRA PaSsiwowych Wytwórni Uzbrojenia 
Biuro Sprzedaży P.W.U. Warszawa, Krak. Praedm. 11 
Skład Konsygnacyjny, Katowice» ul. Mlckiewcsa 14

Odmłodzone wioślarstwo polskie
święci triumfy w Bydgoszczy

W wioślarstwie polskim dzieliła do
tąd załogi stare, rutynowane i młody 
narybek istna przepaść. Posiadaliśmy 
kilka reprezentacyjnych osad i żadne
go narybku, którym możnaby te osady 
w razie potrzeby uzupełniać. Zemści
ło się to boleśnie w czasie kilku mię
dzynarodowych naszych występów, a 
szczególnie w czasie ostatniej Olimpia 
dy w Berlinie.

Dobrze się stato, że zwrócono teraz 
większą uwagę na systematyczne szko 
lenie młodzieży, która po kilku latach 
stworzyć może większą ilość osad re
prezentacyjnych, z których już łatwiej 
jest wyłonić prawdziwą elitę.

Niedzielne regaty, odbyte w Bydgo
szczy, stały pod znakiem odmłodzenia 
załóg. I młodość i ambicja zwycięży
ły technikę i rutynę. Gdy się patrzyło 
na młode załogi A.Z.S., jeszcze dość 
surowe, a jednak zwyciężające, mimo 
woli optymizm jakiś napawał widza. 
Tym załogom dać jeszcze technikę, a 
wówczas napewno inaczej wyglądać bę 
dziemy na terenie międzynarodowym.

Regaty bydgoskie, reklamowane ja
ko międzynarodowe, nie miały, nieste
ty, tego charakteru ze względu na nie 
przybycie osad niemieckich. Przyje
chali tylko gdańszczanie, ale i u nich 
przeprowadzono dokładną eliminację; 
toteż te załogi, które stanęły na star
cie, do mety przychodziły jeśli nie pier 
wsze, to jedne z pierwszych.

Mimo braku wioślarzy zagranicz
nych,.regaty wypadły bardzo ciekawie. 
Walka toczyła się bowiem o nie byłą 
jaką stawkę, bo o wyjazd ita Węgry 
i na mistrzostwo państw bałtyckich w 
Kopenhadze. Najlepiej spisały się od
młodzone osady poznańskiego A.Z.S. 
Zawód sprawiło B.T.W.. które wpraw
dzie obsadziło bardzo dużo biegów, jed 
nak mało odniosło zwycięstw. Na przy 
kładzie tych 2 klubów, z których jeden 
wniósł młodość a drugi rutynę: uwi
docznił się kierunek, w jakim pójść mu 
si polskie wioślarstwo.

Do oczekiwanego z dużym zaintere
sowaniem pojedynku pomiędzy Vere- 
yem a Keplem niestety nie doszło, gdyż 
Kepel nie stanął na starcie. Verey po
nad to rozstał się ze swym olimpijskim 
partnerem z dwójki — Ustupski zna
lazł współtowarzysza w Balickim. Stwo

poznańskiego pięciu nie przekroczyło 
23 lat. Prawdziwymi wielkoludami oka
zali się Ślązak z W.T.W. i A. Janow
ski z B.T.W. Każdy z nich ma po 191 
cm, przy czym Ślązak byt najcięższym 
z wioślarzy, bo waży! 89 kg. Najlżej
szym wioślarzem, ważącym 47 kg, by! 
właśnie ów „starzec" Schimański. któ
ry jechał w zwycięskiej ósemce Danzł- 
ger R.V. na sterze. Wobec wzrostu 
Ślązaka i A. Janowskiego, bardzo skro 
mnlutko wyglądało 143 cm J. Jankow
skiego z T.W. Płock.

Po regatach, późnym wieczorem Za
rząd P.Ż.T.W. wyłonił reprezentację na 
mecz z Węgrami. A więc pojadą: czwór 
ka W.K.S. „Śmigły" Wilno, w składzie: 
Zawadzki. Karwecki, Kedel, Jurylow- 
skl i st. Wirszylo. W jedynkach natu
ralnie pojedzie Verey, w dwójkach — 
A.Z.S. Poznali (Kurylewicz, Manitius, 
st. Balcer). W dwójkach bez sternika 
walkoverem zakwalifikowało się W. T. 
W. (Braun. Kobyliński). W czwórkach 
bez sternika A.Z.S. Poznań (Ronke, Wie 
czorek, Stilter i Trzciński). W dwój-

kach podwójnych — Balicki i Ustupski. 
Trudna decyzja była z ósemkami. Trzy 
osady szły równo, dopiero ostatnie 
chwile wyłoniły zwycięzcę. Dlatego też 
postanowiono urządzić drugą elimina
cję podczas regat 11 lipca na jeziorze 
WItobelskim w Poznaniu. Do Kopenha
gi pojedzle poznański A.Z.S.

Gwiazda odkrytą w czasie niedzleL 
nych regat, okazał się Ewald Reich z 
bydgoskiego „Fritjofu". 24-letni zawód 
nik, który startując dwukrotnie w bie
gu jedynek nowicjuszy i jedynek- rńłod 
szych, ustalił doskonale czasy, zajmu
jąc drugie po Vereyu miejsce.

Es-ka

Cały kraj w paru wierszach

rzyli dobrą dwójkę, ale Już ■nie tej kla- 
I sy co dwójka Verey - Ustupski. Braun 
. i Kobyliński — jak zwykle —• nie mieli 

znów konkurentów w dwójkach bez 
sternika. Startowali z jedynkami, u- 
zyskując niezły czas. Dobrą klasę wy- 
kązata czwórka ze sternikiem W.K.S. 
„Śmigły" z Wilna, w której nie zawie
dli zwłaszcza olimpijczycy.

Główny bieg ósemek by! największą 
niespodzianką. Typowane na zwycię- 
sców B.T.W,, ewentualnie K.P.W. Byd
goszcz. kompletnie zawiodły. Zwycię
żyli znów młodzi, silni I ambitni AZS-ia 
cy, ustępując jednak miejsca załodze 
Danziger Ruder-Verein.

Program regat, poza zwykłym ze- 
' stawieniem biegów i załóg, zawiera!

uncta. .. .................- ............ - .kilka ciekawych cyfr. Jak sio okazuje,
n:ej międzynarodowy w dniach 16 i w J najstarszym zawodnikiem na niedziel- 
Hpca w Berlinie. Mistrz Europy nie nych regatach byt 42-letni Schimański 
skorzysta jednak z tego zaproszenia,| z Danziger R.V., ponoć już ojciec kil- 

M.9 przea.gdyż w liocu wyjeżdża na miesięczny korga pociech. 17-letnich wioślarzy by 
-- Podoblń-1 urlop do Puszczykowa pod Poznanietp. jo kilku. W zwycięskiej ósemce A.Z.S.

Bywa często w „Złotym Motylu’* — my- 
^la! głośno Jedlicz.

„Półkorek1* zapalił papierosa i .wydmuchał 
kilka wielkich kłębów dymu.

—- Przynajmniej raz w tygodniu ~ odpowie
dział po chwili, a widząc podniecenie Jedlicza 
dodał: -- No, nie bywa tam tak często jak inni, 
ia sam zachodzę tam pranie co drugi dzień.

* Manan ochłonął nieco.
— Czy można wiedzieć dlaczego mnie pan 

pyta o tego „Vabanca“?
— Chcialem po prostu usłyszeć, czy właśnie 

Przestał już proponować panu przejście na za
wodowstwo. Miałem zamiar już dawno ostrzec 
Pana przed tym typem, niech pan nigdy nie 
wchodzi z nim w jakiekolwiek interesy. To jest 
niewyraźny gość. Kręci się nie tylko koło boksu, 
a’-e również koło teatru i filmu...

W Jedliczu obudziła.się momentalnie obawa, 
„Vabanc“, działający, jak twierdzi Ględzik, 

w branży teatralnej i filmowej chce może wciąg-
S.«ię gen® ar jalklgś jdeJjezplęczns dla nleęj

kombinacje. Z podejrzeń tych nie zwierzył się 
„Pólkorkowi**, ale postanowił jak najprędzej 
ostrzec swoją przyjaciółkę.

Uczynił to jeszcze tego samego wieczoru i wi
zyta jego w „Złotym Motylu” skończyła się nie
oczekiwanie skandalem, który nie tylko zaszko
dził jemu i Renie Reno, ale pokrzyżować miał 
również pewne plany Konstantego Ględzika...

Marian przyszedł na miejsce dość późno, bo 
już po występie Reny Reno i po raz pierwszy, 
bo nigdy tego nie robił, udał się wprost do jej 
garderoby. „Księżniczka rosyjska** nie kryla 
wcale swego zdziwienia z powodu tych niespo
dziewanych odwiedzin, on zaś nie owijał w ba
wełnę celu, w jakim się tu zjawił.

— Słuchaj, znasz niejakiego „Vabanca**?
Pytanie to zaskoczyło ją, rzecz prosta. Nie 

wiedziała czy odpowiedzieć odrazu „tak**, czy 
też zorientować się najpierw w intencji tego py
tania. Zanim powiedziała cośkolwiek, on Indago
wał dalej:

— Naprawdę ten człowiek imywa się jakoś 
po węgiersku,' a na imię ma Steve...

Teraz zmieszała się zupełnie wyraźnie i nie 
uszło to uwadze boksera.

— Już widzę, że wiesz o kogo idzie — skon
statował.

Rena Reno wyglądała w tej chwili na bardzo 
przerażoną, ale mężczyźni nie zawsze potrafią 
się połapać w takich sytuacjach. Jedlicz też nie 
zdał sobie sprawy z wrażenia, jakie wywarły na 
przyjaciółce jego slos^a i przeszedł do .tego, co 
go tu jerowadzato

Mistrzostwa 
głuchoniemych

Z okazji 10-lecla Istnienia Polskiego Zwląz 
ku Sportowego Głuchoniemych odbyły się w 
Warszawie mistrzostwa Polski głuchonie
mych w lekkoatletyce, w grach sportowych I 
w strzelaniu. Udzlat w zawodach wzięło 8 
klubów z całej Polski. 9-ty klub krakowski 
znajduje się dopiero w stanie organizacji.

Drużynowo pierwsze miejsce w zawodach 
zajął Lwów, który osiągnął 60 punktów, 2) 
Warszawa — 51 pkt., 3) Poznań — 21 pkt,, 
4) Pomorski klub sportowy głuchoniemych z 
Wejherowa — 5 pkt., 3) Łódź — 1 pkt.

Mistrzostwa lekkoatletyczne przyniosły na
stępujące wyniki: 100 m Dobrowolski (War
szawa) 11,8 sek.; 200 m Kolec (Warszawa) 
25,8; 400 m Gniot (Poznań) 57,4; 800 m 
Wróblewski (Warszawa) 2:20,7; 1300 m 
Balberg (Lwów) 4:33,4; 5000 m Lehman 
(Poznań) 17:43,4;— 10.000 m 8arnowlec 
(Warszawa) 38:59,6; 110 m przez płotki 
Gniot (Poznań) 20.1; 400 m przez plotki 
Gniot (Poznań) 1:02.9; rzut kt>Ią Dobrowol
ski (Warszawa) 10,27; rzut oszczepem Ba- 
klera (Warszawa) 42,62 (rekord polski głu
choniemych); rzut dyskiem Łucyk (Lwów) 
28,39; skok w dal Freda (Morski Klub Glu- 
choniem.) 5, 74 (rekord polski głuchonie
mych); skoki wwyż Łucyk (Lwów) 1,50; 
skok o tyczce Pawłowicz (Warszawa) 2,60; 
sztafeta 4x100 m (Warszawa) 49,7; sztafeta 
szwedzka (Lwów) 2:19,3; sztafeta 4x400 
Lwów (4:01,6.)

W siatkówce pierwsza miejsce zajęta War
szawa.

W strzelanin drużynowo wygrał* Wanza- 
wu a indywidualnie Pawłowicz (Warszawa) 
78 pkt. na 100 możliwych.

ZAWODY PŁYWACKIE W,BIELSKU
W Bielsku z okazji jubileuszu 25-Iecla 

K. S. Hokoah odbyły się zawody pływackie.
Wyniki przedstawiają się następująco: 200 

m —- st. dow. panów — Paszkot (Cr) 2:38,5; 
100 m — st. dow. pań — Dawldowlczówna 
(Hak) 1^17,3; 100 m — -st. klasycznym pa
nów — Heidrlch (Dąb) 1:21,5; 100 m — st. 
dow. chłopców — Góralski (SKS) 1.28,2; 
100 m — st. dow. panów — Traubthal (Cr) 
1,09; sztafeta 3x100 st. zmiennym — (Cr) 
4:03,9; X00 m na wznak pań — Pastorówna 
(H) 1:42; 100 m na wznak panów — Szc- 
bert (Cr) 1:24,5; 400 m st. dow. panów — 
Jędryslk (Glsz) 5:52,6; 100 m st. dow. chłop 
ców — do lat 15 — Wolfgang (Dąb) 1:37,2; 
sztafeta chłopców 4x50 Hakoah W czasie 
3:46:3; sztafeta chłopców 4x50 B. B. T. S. 
4:03:8; 200 m st. dow. chłopców .Kubie 
(Strzelec Cieszyn) 3:18,3.

Wyniki zawodów w piłkę wodną są nastę? 
pUjącc: Dąb — B. B. T. S. 6:1, Cracovia — 
Hakoah 3:3, Glszowiee — Strzelec, Cieszyn 
6:2.

GRUDZIĄDZ. B. K. S. „POLONIA" (BYD
GOSZCZ) — P. P. W. (GRUDZIĄDZ) 2:0 
(1:0). Dnia 27 bm. odbyty się w Grudziądzu 
zawody pliki nożnej Juniorów o mistrzostwo 
Pomorza pomiędzy miejscowym PPW., a byd 
goską , Polonią". Obie bramki dla Polonii 
strzelił WaBcowiak, ' ,

27 bm., korzystając z przerwy w rozgryw
kach o mistrzostwo, WKS „Odęta" Dęblin 
w pełnym «kadzie bez Spornego (obrońca) 
rozegrał w Rykach towarzyskie spotkanie 
piłkarskie z KS. „Trójka". Zwyciężyli .goście 
(WKS) w stou. 5:3; do. przerwy 2:1 dla 
.Trójki". • .

Bramki dta WKS Szeroki 3, Lewandowski 
I Krawczyk; dla „Trójki" Octrnlo l Witem.

LUBLIN. L. W. 3. — W. K. Ś. Chełm 2:0. 
Ł. W. S. utwierdził swą opinię najsilniejszej 
drużyny Okręgu, aczkolwiek wystąpił z re- 
zerwowym). Wojskowi od czasu mistrzostw 
wykazali poprawę przy czym grali bardzo 
ambitnie. Bramki 'zdobyli Bojarski i Ćwikła. 
Sędziował p. Witek.

W ZARZĄDZIE LUB. O. Z. L. A. nastąpiło 
przesilenie. Prezes tegoż związku, p. Niko
dem Ostaszewlcz, zgłosił swą dymisję, przy 
czym uzasadnił ją niemożnością Współpracy 
z Obecnym zarządem. Należy podkreślić, iż 
p, Ostaszewie* piastował godność członka za 
rządu Lub. O. Z. L. A. już od lat dwunastu.

Strzelca — Jastrzębski. Mecz o mistrzostwo 
,,B“ klasy Podokręgu. Naprzód nie wyko
rzysta! rzutu karnego. W 43 minucie prowa
dzący zawody sędzia usunął z boiska za
wodnika Naprzodu, który do końca mecztt 
gra już w 10-kę. Sędziował p. Hauser z Pio
nek W przedmeczn Juniorki R. K. S-u roz
gromili Juniorków Czarnych w stosunku 8:0 
(4:0). W sobotę poprzedniego dnia zawody 
z Hapoelem zakończyły się wynikiem bezbram 
kowym 0:0. Najlepszy na boisku bramkarz 
Nordyjł Mandetbaum.

OSTROWIEC KIELECKI. Mecz plllrartkf ó 
puchar klubów fabrycznych: KSZO — ProOtt 
(Pionki) 4:3 (2:2). Bramki dla KSZO zdoby
li: Artyklewicz 3 I Sumera z karnego,, dla 
Prochu — Malik 2 i Kiliński. Sędzi? P- Ereth.

Mecz piłkarski o mistrz, ki. B. Granat (Klei 
cc) — KSZO II 8:1 (2:0). Sędz. p. Flank 8 
Kielc.

TARNOV1A — UNIA 2:0 (1:0)
Zawody o mistrzostwo Ligi okr. Gra na bał i 

dzo niskim poziomie. Tamovia w zupetnoód 
dostroiła się do poziomu swego słabego 
przeciwnika. Jasnymi punktami meczą byli 
obąj obrońcy Tarnovli i środkowy pomocnik 
Unjl. -

Bramki dla zwycięzców zdobyli Krawczyk 
i Klimek. Sędziował p. Kulczyk.

MOSCICE — SAMSON 4tl
Zawody o mistrz, ki. A. Łatwe zwycięstwo > 

drużyny fabrycznej.

Odpowiedzi Redakcji
P. Zdz. Ryb. Poznań. Tabela oficjal

nych rekordów świata notuje następują 
ce wyniki: 100 m st. dow. pań — Wil- 
ly Ouden (Holandia) 1:04,6; 400 m 
st. dow. — Ranghild Hveger (Dania) 
5:14,2; 100 m st klas. — Holzner (Niem 
cy) 1:202; 200 m st. klas. — Maehata 
(Japonia) 3:004. Przed dwoma dniami 
Holenderka Waalberg uzyskała wy
nik 2:56. 100 m nawzpak — Ni
da Senf i :13,6. Panowie: 100 m — Fick 
(USA) 56.4; 200 m — Medica (USA) 
2:072; 400 m — Medica 4:38.7; 800 m.— 
Makino 9:55.8; 1500 m—Medica 18:592; 
KM) m st. klas. — Higgins (USA) 1:10. l

SANDOMIERZ. Pitka nożna: 2 p.p. Leg.— 
Strzelec (Tarnobrzeg) 3:2 (3:0), Siatkówka; 
Strzelec (Tarnobrzeg)—2 p.p. Leg. 2:0 (15:5, 
15:10). Koszykówka: Strzelec (Tarnobrzeg — 
2 pd>. Leg. 14J (6:2).

OSTRÓW WŁKP. Ostrovla I — Polonia 
(Leszno) 5:2 (2:0) Mistrz, ligi okr. Bramki 
strzelili Szubert 2 I Klimek Noculak, Majcro 
wleź. Dla gości Kwiatkowski, Wyróżnili się u 
gospodarzy nowopozyskany Naskręcki i Olek. 
Sędziował p. Berdychowski.

Scgeth I Błoch najlepsi obrońcy Ostrovll 
obchodzili na meczu z Polonią jubileusz 400 
setn. meczu.

DROHOBYCZ. „Warta I" — „Betar I*' 0:0. 
Zaw. tow. Gra z lekką przewagą Betaru, 
którego niezaradny atak nie wykorzystał do, 
godnych pozycji. Sędzia pi Tatarski. Warta 
II — Betar II 5:3 (2:1).

RADOM. R. K. S. Naprzód — K. S. Strze
lec 3:1 )2:0). Dla Naprzodu bramki strze
lili Kowarek, Wicik i jedna samobójcza. Dla

Zlot Sokołów
Dalsze wyniki zawodów sportowych 8-<o 

zlotu sokolstwa polskiego przedstawiają sio 
następująco:

Siatkówka panów: 1) Małopolska S pkt.< 
2) Śląsk 6 pkt., 3) Kraków 2 pkt., 4) Wiel
kopolska 2 pkt., 5) Mazowsze 0 pkt.

Siatkówka pan: 1) Kraków 8 pkt., 2) Po
morze 6 pkt., 3) Małopolska 4 pkt., 4) Śląsk ; 
2 pkt.. 5) Wielkopolska 0 pkt.

Szczyplorniak: Rozegrano jedno spotkanie 
między dzielnicami śląską a Małopolską, za
kończone zwycięstwem śląska 6:3 (2:2).

Zawody kajakowe: Jedynki na dystannio 
1.000 mtr. dla panów: 1) Falkowski (Gru- : 
dzlądz) 5.03. Dwójki na 1.000 mtr. 1) bracia . 
Kamlńscv (Grudziądz) 4.41. Jedynki na dy
stansie 600 mtr. dla pań: 1) Łanzanka (Gru
dziądz) 3.43.

Zawody bokserskie (finały): wago naplero* 
wa: Wal (Łódź wypunktował Sowińskiego 
(Pomorze); waga musza: Plszczyk (Kraków) 
wygrał z Wiśniewskim (Pomorze); waga ko
gucia: Dubist (Leszno) zwyciężył na punkty ; 
z Czerniakiem (Pomorze); waga piórkował 
Lewankowskl (Pomorze) został znokautowa- ' 
ny w 2 starciu przez Rinkego (Pomorze) j 
waga lekka: PasternackI (Łódź) przegrał na 
punkty do Landowskiego (Pomorze); waga 
półśrednla: Bies (Tczew) wypunktował Po- 
walsklego (Kraków); waga średnia: Kuropa- ; 
twa (Łódź) znokautował w 1 starciu Nowi- ? 
cklego (Bydgoszcz). Walki stały na dość wy
sokim poziomie i cieszyły się dużym zainte
resowaniem.

ROWERY bum
Ł SZYMAŃSKI Mm

Za gotówkę i na rafy. AttscSta 10.

— Ten jegomość to podobno podejrzany typ.' 
Poluje nie tylko na bokserów, ale także na akto
rów. Przyszedłem specjalnie po to, aby cię I 
przed nim ostrzec. Nie należy wdawać się z nim 
w żadne sprawy teatralne i filmowe, nie rób 
z nim żadnych kontraktów... .

Gwiazda „Złotego Motyla” odzyskała już 
całkowitą równowagę, stwierdziła, że ten pocz
ciwy chłopak nie wie nic takiego, co by mogło 
być dla niej naprawdę nieprzyjemne, czy niebez
pieczne.

— Dziękuję ci bardzo za troskliwość — po
gładziła go ręką po twarzy i Jedlicz „roztopił” 
się pod tym dotknięciem. — iNie obawiaj się, ko
chanie, ja nie dato się tak łatwo wciągnąć w ja
kieś tajemnicze historie. Mam trochę doświad
czenia. A któż to ci naopowiadał - tyle o tym 
„Vabancu**?...

— Ględzik.
— On? — zdziwiła się, a równocześnie zbie

gły jej się brwi i w, oczach zamigotały dziwne 
błyski. — Cóż on m^że'wiedzieć? Skąd? Wy
da je się, że nie potrafi (/liczyć do trzech. Zawszę 
albo śpiący, albo pijany .

— Nie mów tak — ujął się Marian za „Pól- 
korkiem** — to niezwykle przyzwoity człowiek. 
Ostrzegał mnie równjeż przed „Vabancem**, 
żebym nie dal mu się namówić na zawodowstwo. 
Ględzik to jeden z nielicznych ludzi, którym 
ufam i dh których gotów byłbym zrobić bardzo 
wiele... .

— Czy on naprawdę zajmuje się fo.tografi- 
ka?. spytała .tak .0.^ ntochc^iia.-

\

1— Tak. To jego zawód główmy, ale przy tym 
pisze jakieś naukowe książki i jest podobno naj- ; 

i większym \v Polsce znawcą broni, którą na
miętnie kolekcjonuje...

Rozmowę przerwało pukanie do drzwi 
i w tym samyni momencie .do garderoby zajrzała 
czarna, roześmiana gęba.

— Come On, Rena, you promised me the 
first dąnce...

Jedlicz nie rozumiał słów, ale pojął, że mu
rzyn zaprasza Renę na salę. Kiedy zauważył, że 
ona zamierza posłuchać czarnego adonisa, krew • 
uderzyła mu do głowy.

— Poczekaj, gdzie idziesz — chwycił ją zl 
rękę. — Kto to jest?

. — Tancerz. Pracuje u nas od wczoraj. Ca, 
już jeśtdś zazdrosny? Zachowuj się rozsądnie, 
chodź, wyjdźmy na salę.

— Zostań na chwilę!,..
.— Idziemy!
— Proszę cię, zostań!...
Zdenerwowała się i już bez słowa wybiegła 

z pokoju. Za drzwiami rozlegał się chrapliwy 
śmiech czarnego tancerza. Jedlicz skurczył się 
w sobie, przez chwilę nie mógł się zdobyć na 
jakikolwiek ruch, lecz już w następnej sekundzie 
pchnął drzwi i skoczył na salę.

Tej nocy w, „Złotym Motylu” był.tłok więk
szy, niż zwykle., Obsadzono wszystkie stoliki 
i loże. Orkiestra bisowała właśnie popularnego 
slow-fosą. gdy na parkiet wpadł blady z wście
kłości pięściarz

ic*a,nl
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Przez okulary belgijskie

Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego
wolak stwierdzić trzeba, że Indywi
dualnie i bez zastrzeżeń uznana zo
stała tylko klasa Kucharskiego, w 
mniejszym już stopniu Schneidra, pod
czas gdy nawet wyniki Nojego i Hań
kego nie znalazły specjalnego rezo-

NOJI
depcze po piętach Pekurlenm

na 5 km

Ogólne "wrażenie 
ezych lekkoatletów

Bruksela, 219.6. 
z występu na

na t. zw. „malej
Olimpiadzie" w Antwerpii trzeba z 
perspektywy kilku dni mocno skory
gować. Wpłynęły na to rozmaite oko
liczności.

Przede wszystkim punktacja ogólna 
zawodów, która wysunęłaby Polskę 
na zaszczytne drugie miejsce za Fin
landią, nie została przez gospodarzy 
wogóle zastosowana, chociaż program 
Imprezy zawierał m. In. zdjęcie pucha
ru wędrownego, wraz ze zwycięską w 
r. ub. drużyną wioską. Otóż właśnie 
ci. Włosi sprawili przykrą niespodzian
kę: nie tylko nie przyjechali sami, ale 
nie pofatygowali się nawet odesłać 
trofeum!

Notatkę tego rodzaju znaleźliśmy 
-dopiero po zawodach, w jednym z 
dzienników brukselskich. Wyjaśnia o- 
na trudną rolę Beerschootu, jak rów
nież 1 to, czemu w całej prasie belgij
skiej nie było ani słówka o klasyfika
cji generalnej oraz przy tej okazji o 
sukcesie znacznym Polaków.

Wogóle, jeżeli oceniać nasz występ 
K punktu widzenia rozgłosu jaki on wy

nansu. O pozostałej czwórce pisano 
tylko stylem telegraficznym.

Podkreślamy te rzeczy, niezbyt mo
że dla nas przyjemne dla tego, że wią- 
żą się one ściśle z nastawieniem za
sadniczym, którym kierować się trze
ba w przyszłości podczas takich wy
praw — wyznaczając skład. Nasz ko
respondent brukselski wielokrotnie 
zwracał uwagę na to, iż Belgom prze
mawia do przekonania rekord, albo 
przynajmniej zwycięstwo. Te momen
ty „biorą" widownię zresztą wszędzie 
i trzeba je honorować przy zestawie
niu drużyny — mającej startem swym 
służyć propagandzie sportu polskiego 
w danym kraju.

P. Z. L. A. zupełnie słusznie ocenił 
jako punkt główny programu antwer- 
pijskiego — sztafetę i skład ekspedy
cji przykroił do jei powodzenia, doda
jąc poza Kucharskim trzy „rodzyn
ki" indywidualne: Schneidra, Nojego i 
Hankego. Dotąd jest wszystko bez za
rzutu, gdyż cala ta wielka czwrórka 
zrobiła ostatecznie co do niei nale
żało.

Zapomniano Jednak znowu o rzeczy 
najważniejszej, decydującej o powo
dzeniu sztafety. Zapomniano o... zmia
nie pałeczek! Operacja ta tyle już ra
zy kompromitowała nasze dobre ze
społy, że należało o niej chyba pomy
śleć ! teraz,1 idąc na walkę z Anglika
mi — mistrzami sztafet.

nia zwróciła uwagi zupełnie, co spowo 
dowalo tak miażdżące zwycięstwo Au 
glików.

Ten sam Zasłona, który fatalnie za
przepaścił sztafetę, sprawił przecież 
najmilszą niespodziankę jako sprinter, 
bijąc koalicję skandynawską w biegu; 
200 mtr. i ustępując jedynie znakom!-1 
temu Szwajcarowi Haeni. Dwukrot-1 
nie uzyskany w ciękiej walce czasi 
212,2 i 22,3 stwierdza istotne kwaliń-। 
kacje Zasłony na tym dystansie. |

Wracając raz jeszcze do wrażenia 
ogólnego jakie pozostawili Polacy w 
Antwerpii sądzimy, że należało wcic-; 
lić do ekspedycji Gieruttę (zamiast । 
jednego ze sprinterów). Mieliśmy dwa • 
dobrych skoczków, mieliśmy komplet 
biegaczy — brakło miotacza. Brakło I 
tymbardziej, że rzuty odegrały tu b. j 
poważną rolę, skupiały olbrzymią uw.i i 
gę widowni, a forma Gierutty predy-1 
stynowala go do zajęcia zarówno w j 
kuli, jak w dysku drugiego miejsca zai 
Finlandczykami — daleko przed inny
mi konkurentami.

W ten sposób ośmioosobowa druży-! 
na polska zademonstrowałaby niemal ci 
łość programu na wysokim stosunko-

wo poziomie. A o to przecież nam za
wsze chodzi za granicą.

Śliwak mógł zająć 3-cie
finale 400 mtr., gdyby nie musial o- 
szczędzać swych sil na sztafetę. Jegoi 
finisz byl znakomity. Jeszcze metr li 
Norweg Nesset zostałby monięty, po-1 
dobnie jak dwaj inni rywale Polaka. I

Sznajder miał szczęście, że Larsen nie, 
powtórzył swego wyniku z przed pa-1 
ru dni, kiedy w Amsterdamie skoczył!

LOKAJSKI NA KURACJI. |

IPZLA zamierza po mistrzostwach 
Polski w Chorzowie wysłać na kurację 
do sanatorium Hohenlychen pod Berli
nem Leżajskiego. Korzystając z pobytu 
„fuhrera" Niemieckiego Związku Lek
koatletycznego p. Halta w Warszawie 
PZLA odbył z nim specjalną konferen
cję na której otrzymał przyrzeczenie, 
że sprawa wyleczena kontuzji naszego

4 mtr. 4 cm.
Kucharski, po skończeńu swego przed ■ 

biegu 800 mtr. udzielał na starcie rad 
Verhaertowi jak ma walczyć z rywa
lem lokalnym Geraertem. Na ten raz 
poskutkowało i Verhaert wygrał przed, 
bieg, ale w finale byl trzeci. ’

335 cm. nie mógł przekroczyć ani 
jeden tyczkarz belgijski. Gdy zaczy
nał Schneider (350) miał tylko duń
skiego rywala. . i

Trener Heljasz w białym kostiumie 
kroczył na końcu najliczniejszej gru
py swych wychowanków podczas de
filady drużyn, a potem asystował za
wodnikom Beerschotu w czasie roz
grywek — udzielając rad.

Trzy pary czerwonych spodenek po 
jawiały się często na bieżni razem, 
gdy startował Duńczyk, Norweg i Po
lak. Podczas przedbiegu 200 mtr., gdy 
odoadł Biniakowski, trudno też było 
połapać się kto gdzie biegnie, taki był 
tłok.

M. S.

miejsce w
musial o-
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DONALD BUDGE
Kandydat na triumfatora Wimbledonu.

Niestety, najlepszy sprinter polski; oszczei3nika zaintereiu.ją”'się"'naiwybTt- 
Zaslona, który miał wszelkie szanse, nje,j,si ]ekarzc teg0 sanatorium.
nadrób ema na 200 mtr. straconych wrr.nu --przy odbiorze od Sliwaka 2 — 3 mtr., WĘGRY HOLANDIA 75:57.
zademonstrował 12 tysiącom widzów Mecz lekkoatletyczny Węgry — Ho- 
nieznaną tu zupełnie metodę odbiera-1 landia zakończył się zwycięstwem Wę

SzabHŚCi wicemistrzami ElirOPy

Mistrzostwa szermiercze Europy mle, kpt. Szempliński jest doskonale sunku ani jednej. Gdyby spotkania to- 
’ /. . . z-. ' . ł . ____ ____ łrafan nip wiadrum <&upvllllv llictuuę Ł,ui>uu>.u.ł i l, wy vv vili ir 'T " , . . q .

nia pałeczki: stał twarzą do partnera,! grów. Wyniki były na ogól doskonałe:, dla oficerów przyniosły Polsce znacz- 
a tyłem do kierunku własnego biegu! 100 m—- Osendarp (H.) 10.4. 2) Gye-: nV sukces, w postaci wicemistrzo- 
Oczywiście, była i nerwowa szarpa- nes (W.) 10.6; 200 m — Osendarp 31,4,: stwa drużynowego w szabli. Oto szcze 
nina rękami, co w efekcie dało stratę'^ Gyenes 21,6: 400 m — Baumgarten goły występu naszej reprezentacji w 
dalszych 10 mtr. i finalista Biniakow- j (H.) 48.8, 2) Vadas CW.) 49,2; 800 m — I relacji jej uczestników,
ski nie miał już szans zbliżenia się do Harsany (W.) 1:54,9. 2) Istenes (W.) | Przede, wszystkim zaznaczyć nale- 
pleców uciekającego Sveeney‘a. 1:55,2; 1500 m — Igloi (W.) 4:02.8, 2) ży, że nie zgłosiła się drużyna wlo-

Rzecz prosta, konkurowanie z An- (HJ 4:(M,3; 3 to
glikami było zadaniem może ponad si- i',;; 8-31-6. -) KeJen (W.) 8.06,6; 140 
ły Polaków, lecz przy normalnym od-! I",1 Brasser (H.) lo,l, J Kaan (H.)
biorze pałeczek nawiązalibyśmy z ni- — Bodos: (W.) 190, 2) Bras
mi walkę do ostatnich metrów. Tak • ser . j?!,1?'’! Zsuffka 1 Bacsa- 
zaś, kończyliśmy zdeklasowani, przy-1 £assi ' W.) po 390; oszczep — \ arszegl 

................ ■ • ■ (W.) 66,20. 2) van der Poli (H.) 64.49;
kula — Daranyi (W.) 15.38, 2) Csanyi 
(W.) 14.28: dysk — Kulitzy (W.) 48.41. 
2) Madarasz (W.) 47.44; sztafeta 4x100 
— Holandia i Węgry martwy bieg w 
41.7.

Praga pokonała Belgrad i Bukareszt 
w meczu lekkoatletycznym.

NIEMCY — CZECHOSŁOWACJA- 
Do meczu finałowego strefy europej-.

czym publiczność, emocjonująca się; 
rywalizacją sztafety swojej z duńską.

Tam gdzie sport 
l ma bogatych mecenasów

ska, tłumacząc się zbyt późnym za
wiadomieniem jei i niemożnością od
powiedniego przygotowania się, oraz 
drużyna niemiecka — słabsza jednak 
jeśli idzie o szermierzy wojskowych, 
co wykazały niedawne zawody mię
dzynarodowe w Hadze. Poza tym bra 
kio Czechosłowacji, która jednak naj
mniejszej roli odegrać nie mogła.

Zawody rozpoczęły się rozgrywka
mi w szpadzie indywidualnej. Obaj 
nasi reprezentanci przechodzą szczęśli 
wie eliminację i są w finale w towarzy 
stwie 2 Belgów, 2-ch Szwajcarów, Ho 
lendra i Francuza.

Walki stoją na b. wysokim pozio-

usposobiony, kpt. Suski dzielnie mu
sekunduje, zapisując na swoje konto 
zwycięstwo nad mistrzem turnieju Ho 
tendrem Van Horn i nad... Szempliń- 
skim. Gdyby nie ta porażka, poniesio
na od razu w pierwszej walce Szetnp- 
liński byłby — wicemistrzem Euro
py. Zaznaczyć należy, że walki odby
wały się do 2 trafień, a nie jak na tur- 
«iejach krajowych do 3-ch.

Rozgrywki drużynowe toczą się wg. 
systemu pucharowego. Przegrywają
cy odpada, a drużyny silniejsze nie są 
rozstawione. Ofiarą tego systemu pa
da Polska, natrafiając od razu na póź
niejszego mistrza — Belgię. Z każdym 
innym państwem, nie wyłączając Frań 
cji Polska powinna była wygrać.

Walka z Belgami jest, ogromnie za
cięta. Jak wielki stawialiśmy opór 
świadczy stosunek tuszów — 13:11 na 
naszą korzyść. Trzy walki wygrali na 
si do 0, nie przegrywając w tym sto-.

czyły się do trzech trafień nie wiado
mo. czy wynik nie byłby odwrotny,

: Meeting antwerpijski odbywał się 
pod protektoratem J. K. M. Leopolda 
III, którego fotografia zdobiła pierw
szą stronę programu zawodów wyda
nego na kredowym papierze w objęto 
ści 64 stron! Były tam również podo
bizny naszych trzech asów: Kuchar
skiego, Nojego i Schneidera.

Prezes honorowy sekcji L. A. Royal 
Beerschot A. C. Erie Thornton, „fun
dował" klubowi cale zawody, a so
bie... przyjemność publicznego rozda
wania pucharów i medali zwycięzcom. 
Przyjemność ta kosztowała go oko
ło 150 tysięcy franków. Mecenasów ta 
kich w Belgii jest większa ilość i dla 
tego w Brukseli i Antwerpii goszczą 
często znakomitości zagraniczne, o ja
kich Polsce się nie śniło.

Sztandar Polski wywieszono na try
bunie głównej na honorowym miejscu, 
po prawej stronie belgijskiego, który 
powiewał w środku. Na lewo widniał 
„Union Jack", a wokoło dalsze 8 
sztandarów. Trudno ocenić czy było 
to dla nas wyróżnienie, czy miły przy
padek?

Kalevl Kotkas wywoływał każdym 
*wym pojawieniem się na boisku spe
cjalny aplauz widowni. Najbardziej 
jednak oklaskiwano skoki wzwyż ol
brzymiego Finlandczyka,. który waży

Mierzenie skoków w dal odbywało 
się również bardzo praktycznie, a. co 
ważniejsze szybko i dokładnie. 
Wzdłuż piasku, od samej odskoczni le
ży stała miara, a posuwy się na niej 
ekierka, automatycznie wykreślająca 
(prostopadle) odległość, gdy dotknie 
pałeczki znaczącej miejsce oddanego 
skoku.

Niskie płotki są ulubionym biegiem 
Belgów od czasu, gdy pojawił się ta
lent Boosmansa. Przesadzono jednak 
mocno, robiąc dwa przedbiegi na 200 
mtr. w tym celu, by wyeliminować jęd 
nego patałacha.

Mała chorągiewka belgijska znaczy
ła obok skoczni rekord belgijski (711 
cm.). Hanke miał okazję sześć razy 
pobić ten rekord, co widoczne było z 
manipulacji opisaną wyżej miarą auto
matyczną. Niestety trzy, bodaj naj
lepsze skoki Polaka były przekroczo
ne.

Samolotem z Londynu przyleciał 
Blackevay aby rzucić oszczepem 49 
m. 65 cm., jako czołowy zawodnik ze
społu angielskiego.

Turek Sedat Sora I Jugosłowianin 
Spahic startowali w barwach belgij
skich. Są to studenci politechniki w 
Antwerpii.

skiej Niemcy — Czechosłowacja (Ber
lin 9 — 11. lipca) Niemcy zgłosili Cram- 
nia, Henkla, Dettmera i Goepferta: Cze 
si: Menzla. Hechta, Cejnara i Caskę. 
Grać będą jednak tylko: Cramm, Hen
kel, Menzel i Hecht.

AUSTRIA — JUGOSŁAWIA.
W piątek rozpoczyna się w Wiedniu 

mecz o puchar Europy Środkowej Au
stria — Jugosławia. Jugosławia gra w 
składzie: Pallada. Ptmcec. Kukuljevk:, 
Mitic. Schaeffer. Radovanovic. Austrii 
w składzie: Baworowski. Metaxa, Redi, 
Kinzel, Egert. Decker i Brosch.

Telegram do P. Jadzi
Z okazji międzypaństwowego spotka

nia tenisowego Polska-Węgry odbyła się 
w niedziele wspólna kolacja obu zespo
łów, w’ czasie której wysłano do Wim
bledonu, gdzie Polskę w tym roku repre
zentuje jedynie Jędrzejowska, depeszę 
następującej treści: „Z okazji odbywa
jącego się meczu o puchar środkowej 
Europy Węgry . Polska, uczestnicy tego 
spotkania wraz z organizatorami prze
syłają mistrzyni Polski i Węgier, życze
nia najlepszych wyników w Wimbledo- 
nie- _ (K.) ’

SZWAJCAR HAENI
wygrywa finał setki w czasie 10,6. Za jego plecami Anglik Svee- 

~ ney bije na taśmie Studera.

Polacy mieli swój dzień.
Szabla indywidualna nie przynosi 

nam spodziewanego sukcesu. Wpraw
dzie w pół finale zarówno kpt. Segda, 
jak i mjr. Dobrowolski plasują się tuż 
za Węgrami na drugich miejscach w 
swych grupach, ale w finale biją się 
gorzej niż zwykle. Pierwsze miejsce 
zdobywa bezapelacyjnie Węgier, Ko 
vacs, za nim Faure, który w półfina
le uległ Segdzie 1:5, a teraz wygra! z 
nim 5:0 (przegrywając jednak z Do- 

। browolskim, a później, w rozgrywkach 
drużynowych z wszystkimi Polaka
mi). Faure spycha na 3-cię miejsce 
drugiego Węgra Bertsely*ego. Dobro
wolski, Segda i Holender Temmer- 
man mają po 3 zwycięstwa. Stosunek 
tuszów’ decyduje o kolejności.

Walki drużynowe odbywają się tynl 
samym ’systemem pucharowym. Pol
ska'natrafia w I-ej rundzie na Holan
dię, znacznie silniejszą niż się spodzie 
wano. Wygrywamy 6:3 przy czym mjr
Dobrowolski, kpt. Segda i kpt. Suski 
mają po jednej porażce. W II-giei run
dzie bijemy „lekko" Francję 8:1 i sta- 
jerny w finale przeciw Węgrom, któ
rzy do zawodów tych przygotowywa
li się przez szereg tygodni, urządza
jąc eliminacje i obozy.

Mecz jest znacznie bardziej zacięty 
niż to mówi wynik 2:7. Pierwszą wal
kę wygrywa Segda, drugą przegrywa 
Suski, trzecią wygrywa Dobrowolski. 
Prowadzimy 2:1. Węgrzy są ogrom
nie zdenerwowani — nasi biją się do
skonale. Trzy następne walki to sza
lony pech Polaków. Dobrowolski pro
wadzi 4:3 i przegrywa, Suski 4:2 i ró
wnież przegrywa, Segda ma z Kova- 
esem, mistrzem indywidualnym 4:0 i 
nie może zadać decydującego tuszu. 

| To nas załamuje. Węgrzy byli niewąt
pliwie lepsi, ale stosunek 5:4 ilustro
wałby lepiej stopień ich przewagi 

. Na zakończenie odbyła się akade
mia w której ramach Suski wygrał Z 
Holendrem Hagensem w szabli w sto
sunku 10:7.

96 kg. a mimo to lekko przesadził wy
sokość 197 cm, ręką zrzucając 2 mtr.

Rekordy 1 zwycięstwa na boisku — 
to- połowa tylko magnesu przyciągają
cego publiczność na zawody. Conaj- 
mniej drugie tyle znaczy tu ich opra- 
,wa zewnętrzna.

Kluby posiadają sekcje „kibiców", a 
Cl formują orkiestry, kupują sobie sa
mi mundury operetkowych gwardzi
stów (z szablami włącznie) i otwierają 
każde zawody defiladą. Ta defilada 
stanowi niepoślednią część całości za
wodów, gdyż taka setka muzykantów 
przyciąga liczne swe rodziny, oklasku
jące potem szaleńczo faworytów klu
bowych nawet za mizerne wyniki.

Bogactwo klubu gospodarzy ude
rzało na każdym kroku. Służba stadio
nowa ubrana była w jednolite białe 
kostiumy i czapeczki z ciemnymi kra
watami. Starsi ci naogół panowie 
sprawnie ustawiali i uprzątali plotki, 
.grabili skocznie, nosili dyski, oszcze
py, kule, słowem zwracali uwagę swą 
obecnością, a więc i wyglądem.

.Główna komisja sędziów ulokowana 
hyła na boisku w specjalnym ogrodze
niu, dla odgrodzenia się od niepotrzeb
nych inwazji. Stamtąd też, po każdej 
konkurencji wysyłano na trybunę pra
sową komunikaty o wynikach.

Ogromne tablice ustawione przy 
skoczniach (tyczka i wzwyż) obwiesz
czały stale widowni na jakiej wysoko
ści toczy się walka. Nie wymaga to 
przecież żadnych kosztów i godne jest 
polecenia u nas, już na mistrzostwach 
Polski.

DWAJ POLSCY ZWYCIĘZCY W ANTWERPII
Kucharski i Schnajder ze zdobytymi pucharami. Na lewo specjal
ny wysłannik Przeglądu Sportowego red. Marian Strzelecki,, na 

prawo — red. Jan Hauptman.

WŚBÓD KOLONU POLSKIEJ
znalazła sle na trybunie grupa naszych lekkoatletów. Od prawej: 
Sznajder, Kucharski, Biniakowski, Heljasz, Zasłona. W tyłe Popek 

Wszscy patrzą na skoki Hankego iv dal.

Prenumerata wraz z przesyłka pocztowa w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrii I Węgrzech Zł. 1.50 mleslecznle: kwartalnie Zł. 4.—. W Innych krajach europejskich oraz zamorskich 
ZL 2,20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. iS.—. Cena ogłoszeń, za wiersz wysokości 1 mm., iednoszp.: opisowe 3,— Zł., specj. 1.— Zł., w tekście 80 gr., reklamy 40 gr. 

” Wydawnictwo i druk.: „DOM PRASY" S, A., Warszawa. Ma rszalkowska 3. Centrala Tel. 8« 02-40. Konto P. K. O. 13120.
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